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VI Walny Zjazd

Związku
Literatów Polskich
zakończył
obrady
AĄZ DNIU 11 bm. zakończył obrady
’* VI Walny Ziazd Delegatów

Związku Literatów “

W ostatnim dniu
sie dyskusia. która
Kruczkowski. Uczestnicy obrad uchwa
liii apel do msarzy całego świata o

wzmożenie udziału w walce o Dokój
oraz rezolucie zjazdową. Dokonano
wyboru nowego Zarządu Głównego
ZLP. którego Drezesero ponownie wy­
brany został Leon Kruczkowski.

Następnie Drzvieto zgłoszone orzez

Komisje Statutową poprawki do sta­
tutu ZLP usprawniające pracę orga­
nizacyjna Związku.

Uchwalono również szereg zgłoszo­
nych w czasie obrad wniosków, m. in.
wniosek o powołanie do życia w War­
szawie pisma literackiego, do współ­
pracy z którvm zaproszeni będą postę­
powi pisarze całego świata.

APEL DO PISARZY
CAŁEGO ŚWIATA

7 JAZD jednomyślnie uchwalił apel
dó pisarzy całego, świata' o wzmo­

żenie ich udziału w walce o pokój.
W apelu tvm czytamy m. in.:

Widząc grozę przyszłej wojny zagra
żającej straszliwymi grodkami znisz­
czenia sa-nemu już istnieniu życia
ludzkiego na ziemi — wzywamy na­
szych Kolegów pisarzy całego świata

o

Polskich.
obrad zakończyła

podsumował Leon

DNI KRAKOWA"

KRAKOWSKIE
Kraków Niedziela 13, Poniedziałek 14 czerwca 1954 r. ■It

h 140 pociągów-cystern H2SO4 Najpiękniejszy zakątek na Plan­
tach — tu przyjemnie odpocząć

po zwiedzaniu zabytków

Setki tysięcy ton stali
16 milionów par pończoch

140
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Dzisiejsze

do wzmożonego udziału w walce

pokój.
(Dokończenie na str. 2)

Rząd Laniela
nie otrzymał
votym zaufania

PARYŻ
CZORAJ we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym o godz. 13

odbyło się głosowanie nad wnioskiem
o votum zaufania dla rządu Laniela.
Wniosek został odrzucony 303 glosa­
mi przeciwko 283,»

W wyniku tej porażki premier La-
niel w godzinach popołudniowych po­
dał się do dymisji. Prezydent Cotj
zastrzegł sobie 48 godzin czasu

namysłu, czy przyjmie dymisję
binetu.
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W Nowej Gwinei
żyje 100-tysięczne
plemię Papuasów
które nigdy
nie miało styczności
ze światem zewnętrznym

LONDYN,

Agencja Reutera donosi z

Moresby (Nowa Gwinea), że
czas badań kartograficznych
■wadzonych przy pomocy
tów, odkryto w Nowej Gwinei w

dżungli między dwoma wysokimi
pasmami górskimi trzy rozlegle do­
imy, zamieszkałe przez 100-tysięcz-
ne plemię Papuasów, które nigdy
nie miało styczności ze światem
zewnętrznym.

Według pierwszych doniesień,
plemię to zajmuje się rolnictwem,
stosuje sztuczne nawadnianie u-

prawiąnych pól, a nawet plodozmia-
ny.

Agencja Reutera donosi także
ze stolicy Australii Canberra, że

australijski minister terytoriów za­
morskich Paul Hasluck oświadczył,

,rząd australijski zamierza wy-'
tereny swoją
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Dżajtoto

Nowa Gwinea,
po Grenlandii naj­
większa wyspa na

ziemi. oddzielona
od pin. Aust-alii

przez Morze Kora­
lowe, łączy się od
zachodu z archi­
pelagiem Indoną-
zji. Środek wyspy
wypełnia potężny
system górski, któ
rego wysokość do­
chodzi do 5.000 m.

Rzeki tworzą je­
dyne drogi, który­
mi można dostać •

się do środka wys­
py. Kiimat pod­
zwrotnikowy, go- |
ł-ący i wilgotny.

Polski szybowiec wyczynowy.

Fragment dziedzińca Collegium
Nowodworskiego

Wizów - G:rzów

uruchomione przed 3 laty
wniosły już poważny wkład
w rozwoj
naszej gospodarki narodowej
TRZY lata temu, 12 czerwca 1951 r., rozpoczęła pracę pierwsza

wielka budowla socjalizmu — nowa stalownia w hucie im. Bo­
lesława Bieruta, a wkrótce potem — Zakłady Chemiczne „Wizów",
Zakłady Włókien Sztucznych w Gorzowie i szereg innych.

Uruchomienie każdego z tych obiektów stanowiło ważny etap re­
alizacji programu socjalistycznego uprzemysłowienia kraju, przyczy­
niło się do szybkiego rozwoju całej naszej gospodarki narodowej, do
przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej do lepszego zaspokajania

rosnących potrzeb ludności.
A oto bilans trzyletniej pracy pierwszych wielkich budowli socja­

lizmu.

Czou En-lai i Nam Ir
domagają się

aby propozycja
ministra Mołotowa
stała się

podstawą dyskusji
w kwestii koreańskiej

GENEWA

PIĄTEK 11 bm. odbyło się pod
’’

przewodnictwem ministra spraw
zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa
kolejne plenarne posiedzenie 19 dele­
gacji uczestniczących w dyskusji nad
sprawą Korei.

Na posiedzeniu przemawiali m. in.
minister spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou En-lai
i minister spraw zagranicznych Ko­
reańskiej Republiki Demokratycznej
Nam Ir.

Ministrowie Czou En-lai i Nam Ir

poparli w całej , pełni pięciopunktową
propozycję przedstawioną konferencji
w dn. 5 czerwca przez przewodniczą­
cego delegacji radzieckiej W. M. Mo-
łotowa.

Minister Czou En-lai zgłosił przy
tym wniosek, aby pięciopunktowa
propozycja ministra Mołotowa zósiała
przyjęta przez konferencję jako pod­
stawa do dalszej dyskusji.

(Dokończenie na str 2)

imprezy
tai Oświaty"
jziś „Dom Książki" organizuje

wielki kiermasz na Plantach między
ul. Szewska, a św. Anny, gdzie znaj­
dą sie również stoiska z loterią. Poza
tym stoiska „Domu Książki" wysta­
wione będą w Rynku Głównym, przy
al. Daszyńskiego, w Parku Pcdgró-
skim. na deptaku przy Błoniach, w

Borku Falęćkirn (kolo Kr. Zakł. Sodo­
wych) oraz w Centralnym Parku Wy-
poezjmkowym w Nowej Hucie. Z pla­
cu Szczepańskiego wyruszy między
godz. 9 i 10 „Korowód książek".

D CHWILI kiedy odbył się pierw
szy spust w nowej stalowni huty

im. Bolesława Bieruta, kraj nasz

wzbogacił się o dodatkowe setki ty­
sięcy ton stali.

Posłużyła ona do budowy nowych
maszyn dla przemysłu, tysięcy trak­
torów, do budowy nowych osiedli

mieszkaniowych, linii kolejowych,
obiektów socjalnych.

Rozbudowa starej huty częstochow­
skiej, zaczęta od uruchomienia no­
wej stalowni, trwa nadal. W 1952 ro­
ku podjęła produkcję nowoczesna ru-

rownia, w 1953 r. — dwa wielkie pie­
ce i związane z nim obiekty, jak si­
łownia, ujęcie wody, pompownie,
sieć rurociągów, kanałów odwadnia­
jących itp.

Dla potrzeb rejonu wielkopiecowe­
go buduje się na podstawie doku­
mentacji radzieckiej zakład przygo­
towywania rudy, tzw. aglomerownię
Ruszyła budowa wielkiego zakładu

koksochemicznego. W początkowym
okresie znajduje się również budowa
zakładu materiałów ogniotrwałych.

Zmienia się oblicze Częstochowy,
która ulega gruntownej przebudo­
wie. Od 1949 do 1953 r. oddano do

użytku 6.500 izb mieszkalnych (głów
nie dla hutników), a plan na rok

bież, przewiduje wybudowanie dal­
szych 3.800 izb na kilku osiedlach.
Trwa budowa nowoczesnej arterii

komunikacyjnej, która połączy hu­
tę z centrum miasta.

(Dokończenie na str. 2)

Nasz specjalny wysłannik
donosi z Leszna

Wielki turniej
powietrzny
rozpoczyna się dziś
w Lesznie

ZIS. dnia 13 czerwca w

sznie Wielkopolskim nastąpi
roczyste otwarcie wielkiego Turnieju
Powietrznego — Międzynarodowych
Zawodów Szybowcowych. Weźmie w

nich udział 9 państw: Związek Ra­
dziecki. Bułgaria, Czechosłowacja,
Francja, Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, Rumunia, Węgry, Wielka
Brytania i Polska.

■r

Le-
u-

Na starcie staną najlepsi mistrzo­
wie sportu powietrznego. W skład
ekipy radzieckiej wchodzą: rekor­
dzista świata W. Ilczenko oraz W.
Jefimienko i M. Wierietiennikow;
zawodnicy -Bułgarii to: G. Pietrow,
T. G. Iwanow. J, Karapancew;
Czechosłowacji: Z. Kumpoost, F.
Świnka, G. Smehyl; NRD: H. Fi­
scher. W . Lienemann. H. Schmide-
ke; Rumunii: M. Finescu. G. Gal-
ca, V. M . Iliescu; Węgier: E. Kar-
say, G. Mezo. 1. Tov Takacs; Wiel­
kiej Brytanii: Ch. Ellis. D. Macey,

D. Smith; Francja: Choissnet-Gohard,
Lambert i Noirtin oraz Polski: Z.
Kirakowski, E. Makula i J. Po­
piel.

(Dokończenie na str. 6)

W malowniczych
okolicach Czorsztyna
powstaje

historyczny
film polski
»Podhale w ogniu«
r~7 NPIŚDN zmrok. W karczmie pło-
Ł-1 ną łuczywa.

Za stołem, przy szklance miodu, sie
dzi mężczyzna w skórzanym., szwedz­
kim kolecie i długim płaszczu. Przy
kapeluszu — czarne pióra. Twarz po­
ważna, skupiona, wzrok bystry, śmia­
łe spojrzenie.

Wśród gwaru głośnej rozmowy,
wchodzi do karczmy Jordan — staro­
sta dobrzycki, w otoczeniu hajduków.

Po krótkiej rozmowie z nieznajo­
mym, dochodzi do ostrej. wymiany
zdań. Dawne, widać, żale i urazy
przywodzi na pamięć owe spotkanie,
bo oto Jordan rzuca do swoich ludzi:
Brać go!

Ale za nieznajomym zatrzasnęły się
już drzwi, dopadł konia, a odgłos ga-
lopady uświadomił pozostałym, że

Kostka Napierski odjechał.
Stop! Resztę zobaczycie sami na no

wym, historycznym filmie polskim
pt. „Podhale w ogniu", według sce­
nariusza i reżyserii J. Batorego i H.

Hechtkopfa. Film jest osnuty na tle
walk rewolucyjnych górali pod wo­
dzą Kostka Napierskiego.

Reportaż naszego wysłannika z na­
kręcania filmu zamieszczamy na

str. 4.

W Wojewódzkim Domu Kultury o

godz. 10 zorganizowany zostanie po­
ranek ..Poezja X-lecia Polski Ludo­
wej" w wykonaniu artystów Teatru
Poezji, a o godz. 19 odbędzie się wie­
czór satyry i humoru Bogdana
zińskiego i Ludwika Kerna.

Równocześnie w świetlicy
MRN przy ul. Franciszkańskiej
dzony zostanie konkurs eliminacyjny
zespołów czytelniczych, a o godz.
16,30 w budynku NOT — konkurs
czytania dla niewidomych oraz spot­
kanie z niewidomym pisarzem J. Dłu
gcszewskim.

Brze-

Prez.
urzą-

III Zjazd
naczelnych
inżynierów
w Nowej Hucie
W DNIACH 11 i 12 bm. odbył się
’’

w Zjednoczeniu Budownictwa
Miejskiego Nowa Huta 3 zjazd naczel
nych inżynierów przedsiębiorstw pod­
ległych Ministerstwu Budownictwa
Miast i Osiedli.

W zjeździe wzięli również udział
przedstawiciele PKPG z dyr. Mała-’
chowskim na czele, przedstawiciele
Departamentu Ministerstwa Bud.
Miast i Osiedli, przedstawiciele cen­
tralnych zarządów wykonawczych,
zjednoczeń. Centralnego Zarządu Za­
kładów Osiedli Robotniczych i biur
projektów.

Zadaniem zjazdu było omówienie
osiągnięć postępu technicznego w I
kwartale.

Po zaznajomieniu się z osiągnię­
ciami, naczelny inż. ZBM NH inż.
J. Maszbach zapoznał zebranych ze

sposobem rozpracowywania planu
produkcyjnego zjednoczenia i spo­
sobem prowadzenia planów krót­
kookresowych.

W drugim dniu zjazdu wygłosił re

ferat dyr. Departamentu Techniki
Ministerstwa Bud. Miast i Osiedli
inż. Wniszewski, a następnie dyr.
Departamentu Produkcji Podstawo­
wej Ministerstwa inż. Świrkowski
przedstawi! osiągnięcia uzyskane
dzięki wprowadzeniu planowania
krótkookresowego i służby dyspozy­
torskiej w całym resorcie.

Po referacie wywiązała się ożywio­
na dyskusja, w wyniku której ustalo­
no wytyczne w zakresie postępu tech
nicznego oraz podjęto szereg zobowią
zań zmierzających do szybszego, lep­

kiego i nowocześniejszego wykonywa
nia zadań w budownictwie mieszka­
niowym. (fw)

NIECH ŻYJE 200 LAT

zajmują-
ryboió,v-
myśliw-

. ó-
leszcze

pleiptan?
po!, i;-i

Niech nam zyje 200 lat! — tak witało społeczeństwo Krako­
wa powrót nestora sceny polskiej — mistrza Solskiego.

Północne, wschód
nie i południowe
wybrzeża wyspy
są zamieszkałe

przez plemiona me

ląnezyjskie. zaś za

chódnie i południo­
we oraz wnętrze
wyspy zamieszkują
Papuasi,
cy się
stwem,
stwem, uprawą
li. Dziś -

niektóre
Papuasów r__ ,,

na głowy ludzkie,
jadają ludzkie mię­
so, wierzą w de­
mony i duchy
przodków, obawia­
ją się czarów.

KTO BĘDZIE
NAJLEPSZY?

Coraz lepiej rozwija się
współzawodnictwo pracy
wśród brygad Zarządu Bu

dowlanego nr 4. Ostatnio
wiele z nich przystąpiło
do walki o tytuł najle­
pszej brygady budowlanej
w Polsce. Dotychczas we

współzawodnictwie tym
biorą udział: brygada mu

rarska Rugalskiego i Ślu­
sarczyka, tynkarska Ka­
wuli i Strzępka, lastryka­
rzy Sumery, kowalska Du
bielą, zbrojarska Łąckie­
go, ciesielska Cichonia i
malarska Piskorza.

Równocześnie wzywają
oni pozostałe brygady za­
rządu nr 4 do tej s’!achet

nej rywalizacji! (fw)

uczniowie,
że książka
może im w

nież nauczy
kujące wiadomości...
wet i z dziedziny gry w

szachy!
Tak, bo właśnie książka

radziecka nauczyła jedne­
go z tutejszych uczniów—

Gąsiorowskiego — opano­
wania trudnej
gry szachowej,
książce otrzymał
mistrzostwach Polski
n<orów-szaehistów — dy­
plom uznania za najlepsze
wyniki. (HA)

nowej
gdyż wiedzą,
nie tylko po-
pracy, ale rów
i uzupełni bra

Na-

techniki
I dzięki

on na

ju-

OD KSIĄŻKI
DO DYPLOMU

. 000 wartościowych
cennych książek liczy obec
nie biblioteka Zasadniczej
Szkoły Metalowej CUSZ
w Nowej Hucie. Wybór
więc niemały! Chętnie też

korzystają z niej wszyscy

i

KONIECZNY PĘDZEL
I FARBA

szpetna
ktoś o-

nas po

— Atoco za

buda?.{ — zapytał
prowadzany przez
Nowej Hucie. Popatrzyliś­
my na niego ze zdziwie­
niem, nie bardzo wiedząc

o co chodzi... Po chwili

jednak trzeba mu było
przyznać całkowitą rację.
Bo czyż inaczej, jak „szpe
tuymi budami" nazwać
można kioski z lodami, u-

stawione w różnych punk
tach nowohutnickich osie­
dli?... Są one wszystkie
niechlujnie odrapane z

farby, brudne, nieodmalo-
wane i nieodświeżone, a w

niektórych (jak np. w kio
sku na osiedlu C-2) prze­
cieka do wnętrza deszcz
przez dziury w dachu!

A więc, proszę Okręgo­
wego Przedsiębiorstwa De
tali i Barów Mlecznych,
„w ramach" akcji sanitar­
no - porządkowej przypo-
mnijcie sobie o pędzlu i
farbie! (M)

W PEWNEJ STOŁÓWCE
Brudna podłoga (prawdo

podobnie od początku ist­
nienia nie myta), robotni-

cy jedzą na ławkach (gdyż
są tylko dwa stoły), okro­
pny brud i niechlujstwo
przy bufecie — taki oto

„przyjemny" widok przed
stawia... wnętrze stołówki
na osiedlu B-31/1, z której
korzystają pracownicy Za

rządu Budowlanego nr 2 i
nr3ZBMNH.

Przypuszczalnie apetytu
im nie dodaje!

(Korcsp. KO)
to

WYKORZYSTALI
ODPADKI

Musimy jakoś wykorzy­
stać odpadki blachy prze­
znaczone na złom! — po­
stanowiła brygada mło­
dzieżowa Niżnika z war­
sztatu Bazy Sprzętu ZRI

w Nowej Hucie.

I rzeczywiście wykorzy­
stali! Z odpadków wyko­
nano około 100 kg podkła­
dek, zaoszczędzając przez
to kilka arkuszy blachy.

Warto więc chyba bry­
gadę Niżnika pochwalić!

(Korcsp. St.)
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Skandynawia
nie ebee być
amerykańska

(Dokończenie ze str. 1)
Jednym z podstawowych warunków

Rozładowania nastrojów wrogich po
winno być zaprzestanie szerzenia wa

jemnej nienawiści, służenie prawdzie,
gdyż kłamstwo i nienawiść tworzą
atmosferę sprzyjającą tym silom, któ­
re w wojnie widzą swe ocalenie.

REZOLUCJA ZJAZDOWA

P RZED paroma dniami minister

spraw, zagranicznych Szwecji,
Oęsten Uńden, odmalowując na kon­
gresie skandynawskiej młodzieży so­
cjaldemokratycznej stanowisko Szwe­
cji wobec bloków montowanych przez
USA oświadczył, że ,

państw w Europie przestrzegało, po- I
fjńhniP itłlr 'fi__i_ t

I T CHWALONO również rezolucję
zjazdową, w której czytamy:

Po wysłuchaniu referatów i dysku­
sji Walny Zjazd Delegatów Związku

I Literatów Polskich, nawiązując do
I przełomowych uchwał II Zjazdu Pól-

owąnycb przez i skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,
,gdy by więcej h_________

dobnie jak Szwecja, polityki neutral- A
_

|- ■ił »

nos.ci, mogłoby to w skuteczny, sposób h/OI! I MIT1 IT
przyczynić się do utrwalenia pokoju", i • “Mlii II

Słowa szwedzkiego ministra spraw! »

ilustracją nastrojów panujących dziś i popierają propozycjenie tylko w Szwecji, lecz również w
‘

, ram■.
ss%s-t’ministra mołotewa
nich latach u naszych bałtyckich są-j
siadów.

Jak wiadomo, Norwegia i Dania w !
swoim czasie przystąpiły do amery-1
kańskiego spisku zwanego paktem at­
lantyckim. Natomiast jeśli chodzi oj
Szwecję, to zwyciężył zdrowy rożsą j

’ dek i burżuazja szwedzka bardziej
’

trzeźwym wzrokiem patrząca na rze-, ---- ---------- ----------------- -------

czywistość, mimo nacisku USA, nie! ^ia ‘twesLi koreańskiej.
wciągnęła Szwecji do bloku atlan- i (fA PRÓCZ ministrów Czou En-laia i
tyckiego. , i Nam Ira przemawiali: delegat

Rychło zarówno Norwegia jak i Da Kanady Ronning, delegat Nowej Że­
nią odczuły przykre skutki związania landii Mc Intosh, brytyjski minister
Sie 7. amewlrańskśrni ninnami

(Dokończenie ze str. 1)
]UI INISTER spraw zagranicznych Ko-

reańskiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej Nam Ir, popierając propo­
zycje ministra Mołotowa. stwierdził,
iż przyjęcie tych propozycji ułatwi
konferencji wykonanie ciążącego na

niej zadania pokojowego uregulo-wa-

dotyczących w szczególności radykal­
nego podniesienia poziomu naszego
rolnictwa i socjalistycznej przebudo­
wy wsi polskiej stwierdza.’ że w wy­
konaniu tych żywotnych dla narodu
zadań konieczny jest jak najszerszy
udział pisarzy polskich.

Zjazd oceniając stan naszej litera­
tury pięknej stwierdza, że obok nie­
wątpliwych sukcesów w dążeniu do
realizmu socjalistycznego mamy duże
braki i niedociągnięcia.

Najważniejszym ogniwem naszej
twórczości jest tematyka współczes­
na. Literatura o tematyce współczes­
nej nie nadąża jeszcze za rosnącymi
potrzebami czytelnictwa mimo wielu
cennych pozycji. Za rzadko widzimy
w niej prawdziwy i wyrazisty obraz
ludzi budujących socjalizm.

Zjazd wyraża pragnienie,
stąp rzeczy uległ, pomyślnej

Zjazd zaleca poświęcenie
szegó' rozszerzonego Plenum

____

Głównego, które powinno się odbyć
w styczniu — lutym przyszłego roku,
problematyce wiejskiej w naszej lite­
raturze współczesnej.

Walny Zjazd delegatów - literatów
polskich zwraca się do wszystkich pi­
sarzy polskich z gorącym apelem o

bezpośredni udział w walce naszego
narodu pod przewodem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej o socjali­
styczną przebudowę wsi polskiej, o

wychowanie nowego człowieka, o zwy
cięstwo socjalizmu i humanizmu.

aby ten
zmianie,
najbliż-

Zarządu

się z amerykańskimi planami, przykre
skutki amerykańskiego nacisku gospo
darczego, z którym szedł w parze na­
cisk polityczny, wyrażający się cho­
ciażby w żądaniu przyznania USA na

terytorium tych krajów <baz lotni­
czych.

Reakcją społeczeństwa krajów skar.
dynawskich na rosnący z każdym ro­
kietu nacisk USA, zmierzający do
wciągnięcia państw skandynawskich
w politykę wojny, było i jest coraz

powszechniejsze żądanie wyrwania
się spod niebezpiecznej kurateli im­
perialistów amerykańskich,

O skuteczności oporu społeczeństw
skandynawskich świadczy wymownie
fakt, że mimo presji Waszyngtonu, ża
den z krajów skandynawskich nie
dął się wciągnąć do wojny koreań­
skiej, że rządy tych krajów realnie
oceniając sytuację w święcie uznały
rząd Chin Ludowych, że na forum
ONZ przedstawiciele krajów skandy­
nawskich niejednokrotnie wyrażali
sprzeciw przeciwko bardziej awantur

niczym posunięciom Waszyngtonu.
Dziś ów proces wyłamywania się

krajów skandynawskich spod amery­
kańskiego dyktatu znajduje wymow­
ne odbicie we. wciąż rozszerzających
się stosunkach gospodarczych pomię­
dzy krajami skandynawskimi a kraja­
mi obozu pokoju, a w tym również
Polską.

Ostatnio nastąpiło znaczne rozszerzę
nie'Stosunków gospodarczych między
Szwecją a ZSRR. Rośnie również wy
miana gospodarcza między Danią a

Związkiem Radzieckim. Od dawna już
rozwinięte stosunki gospodarcze, mię­
dzy Polską a Szwecją, wciąż się za­
cieśniają. Oba nasze kraje dobrze
się uzupełniają pod względem gospo­
darczym. Polski węgiel jest podsta­
wą dla przemysłu szwedzkiego, a pol­
skie chemikalia, tekstylia i drzewo
są artykułami mile widzianymi w

Szwecji. Natomiast szwedzka ruda
żelazna czy produkty szwedzkiego
przemysłu są cenną pozycją w na­
szym imporcie.

Naród polski jest żywotnie zaintere­
sowany w tym, by basen Morza Bał­
tyckiego nie był terenem imperiali­
stycznych machinacji, mogących za­
grozić pokojowej współpracy państw
bałtyckich. Naród polski niejednokrot
nie w słowach i czynach dawał wy­
raz swemti pragnieniu normalizacji
stosunków w tym rejonie Europy. Nie
jednokrotnie dawał wyraz swemu pra
gnieniu pogłębiania współpracy z

wszystkimi swymi bałtyckimi sąsiada
mi. Toteż Polska z zadowoleniem po­
witała słowa ministra Undena, wi­
dząc w nich widomy znak korzyst­
nych dla sprawy pokoju procesów za

chodzących dziś w krajach skandy­
nawskich.

spraw zagranicznych Eden, delegat
Syjamu Wan. belgijski minister spraw
zagranicznych Spaak. francuski mini­
ster spraw zagranicznych Bidault.

Przemówienia ich nie wniosły nic

nowego. Wszyscy uchylili się
jęcia rzeczowego stanowiska

propozycji ministra Mołotowa.
Na zakończenie piątkowego

dzenia minister Mołotow jako prze­
wodniczący zakomunikował, że dele­
gaci, którzy przewodniczą na posie­
dzeniach poświęconych kwestii ko­
reańskiej, uzgodnią między sobą tryb
dalszej konferencji w tej sprawie.

SPOTKANIE PRZEDSTAWICIELI
WOJSKOWYCH FRANCJI

I WIETNAMU

od za-

wobec

posie-

GENEWA

KULUARACH Domu Prasy w
’’ Genewie podają, że w dniu 10

bm. przedstawiciele wojskowi’ Fran­
cji i Wietnamu wymienili mapy z

proponowanymi przez nich strefami
przegrupowania wojsk po zawiesze­
niu działań wojennych.

A W wielu zakładach włókienni­
czych w całym kraju aktywiści zwią­
zkowi. a wraz z mmi tysiące robot­
ników. mistrzów, techników i inżynie
rów na naradach oddziałowych i ze­
braniach grup związkowych oma­
wiają wszechstronnie -zadania wy
pływające dla nich z uchwał II Zja­
zdu Partii i III Kongresu Związków
Zawodowych.

A W dniu 11 bm. zakończyły się w

Warszawie obrady II Międzynarodo­
wej Konferencji Pracowników Prze­
mysłu Skórzanego, Obuwniczego, Fu­
trzarskiego 1 Wyrobów Skórzanych.
W ostatnim dniu obrad uczestnicy
Konferencji przyjęli szereg uchwał,
a m. in. uchwałę w sprawie, referatu

zasadniczego o działalności Między­
narodowego Zrzeszenia.. rezolucję w

sprawie zakazu broni atomowej oraz

apel do robotników przemysłu skó­
rzanego na całym świecie. Dokonano
także wyboru nowych władz Między­
narodowego Zrzeszenia.

* 10 czerwca br. w Ułan-Bator od­
była się uroczystość przeniesienia pro­
chów założyciela Mongolskiej Partii
Ludowo - Rewolucyjnej i twórcy pań­
stwa ludowo-demokratycznego, wodza
narodu mongolskiego D. Suche-Bato-
ra do grobowca Suche-Batora i Cmj-
balsana.

* Dnią 10 bm. do Leningradu przy­
była szwedzka delegacja związkowa
zaproszona do ZSRR przez WCSPS’.
Delegacja szwedzka zwiedzi zakłady
przemysłowe i zaznaj orni się z dzia­
łalnością instytucji kulturalno-oświa­
towych Leningradu:* Komisja finansowa XXXVII kon­
ferencji Międzynarodowej Organizacji
Prac-, obradująca obecnie w Gene­
wie. pozbawiła przedstawicieli kliki
kuomintangowskiej prawa decydują­
cego głosu na konferencji w związku
z tym, że od przeszło 2 lat kuomintan
gowcy nie uiszczają składek członków
skich w MOP. ■

*10 bm. udało się do Korei 2.800
tureckich żołnierzy i oficerów. • Dal­
szych 5.500 żołnierzy i oficerów wy
sianych’ zostanie do Korei na począt-
ku Lipca; Transportem wojsk turec­
kich zajmują się Amerykanie.

* W dniu 2 czerwca Wietnamskie
Wojska Ludowe podpaliły francuski
magazyn Ze sprzętem wojennym w

Fuk-To (8 km od Saigonu). Był to naj
większy wojskowy magazyn'francuski
W Ińdochinach. Pożar trwał około 9
godzin. Zniszczona została' wielka
ilość broni, dostarczonej kolonizato­
rom francuskim przez Stany Zjedno­
czone,

Zlot ■
przodowników
czytelnictwa
D ZIŚ odbędzie się w Myślenicach

powiatowy zlot przodowników
czytelnictwa. Uczestnicy zlotu otrzy­
mają cenne nagrody.

(Koresp. — Herder)

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU
LITERATÓW POLSKICH

7 JAZD dokonał wyboru nowych
władz związkowych, w których

skład weszli: Leon Kruczkowski —

prezes Zarządu Głównego oraz człon­
kowie Zarządu: J. Bocheński, K. Bran
dys, J. Broniewska. M. Dąbrowska,
S. R. Dobrowolski, J. Iwaszkiewicz,
M. Jastrun, K. Koźniewski, A. Mali­
szewski, G. Morcinek, Z. Nałkowska,
I. Neverly, S. Otwinowski. S. Piętak,
J. Putrament, J Stryjkowski, W, Zu
krowski, W. Szewczyk, W. Machejek,
W. Wirpsza, B. Kogut.

W skład Sądu Koleżeńskiego wesz­
li: W. Broniewski, T. Breza, H. Bo­
guszewska; do Komisji Rewizyjnej:
L. Rudnicki. J. Brzechwa, S. Szma-
glewska. a do Komisji Kwalifikacyj­
nej: A. Maliszewski, S. Wygodzki, W.
Mach. K. Korcelłi. R. Karst, J. Rogo­
ziński, H. Januszewska.

Utworzenie komitetu

dla przeprowadzenia
referendum ludowego

BERLIN

TAK podaje urząd prasowy przy pre-
o 'mierź# Niemieckiej Republiki De

mokratycznej.'■■Radar Ministrów NRD
ńa propozycje Rady Narodowej Fron­
tu NarodóWego Niemiec Demokratycz­
nych powołała w dniu 10 bm. komitet
dla przeprowadzenia referendum lu­
dowego z ministrem spraw wewnętrz­
nych dr Willy Stophem na czele.

Poważny wkład
3 pierwszych wielkich
budowli socjalizmu
tu rozwój naszej
gospodarki

(Dokończenie ze sir. 1)
1 fl fi PEŁNYCH składów pociągów-
l*t w cystern kwasu siarkowego wy­

produkowały dotychczas Zakłady Che
miczne „Wizów".

Młoda załoga „Wizowa", mimo wie­
lu trudności wynikających ze skom­
plikowanego procesu technologiczne­
go, pracuje ofiarnie i wprowadzając
liczne usprawnienia daje z roku na

rok więcej kwasu siarkowego. Obec­
nie poziom produkcji jest trzykrot­
nie wyższy niż w 1951 r. Również i
koszt wytwarzania obniżył się od te­
go czasu o 46 proc. W r. ub., dzięki
poważnym ulepszeniom technologicz­
nym, a m. in.. przejściu na tzw. trój­
składnikową mieszankę, uzyskano 8
min. zł oszczędności. Zmiany techno­
logiczne, które pozwoliły na podnie­
sienie średniej dobowej produkcji o

25 proc., stworzyły również możliwo­
ści uzyskania cennego produktu u-

bocznego — klinkieru cementowego.
Produkcja jego systematycznie wzra-

Zając Chwalipięta" — przed
stawienie dla dzieci odbędzie się w

teatrze „Studio" przy ul. Skarbowej 2
o godz. 11.

!
— Pokaz pracy uczniów działu

dziecięcego Państw. Szkoły Muzycz­
nej w Krakowie odbędzie się dżiś <>

godz. 11 w auli PWSM — „Florianika"
przy ul. Basztowej 8. Wstęp wolny.

W poniedziałek o godz. 18 zobaczy­
my tu pokaz pracy uczniów Społecz­
nego Ogniska Muzycznego nr 4.

€9 — W Międzyuczelnianym Klubie
Studenckim odbędzie się wieczorni­
ca taneczna o godz. 19,

X Zjazd
Komunistycznej Partii

Czechosłowacji
rozpoczął
obrady

PRAGA

TANIA 11 czerwca rozpoczął się w

*-r Pradze - X Zjazd Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji.

Salę zapełnili delegaci i goście z

wszystkich, obwodów kraju, robot­
nicy i chłopi pracujący; przedsta­
wiciele inteligencji, pracownicy
nauki i sztuki, działacze społeczni
oraz przedstawiciele bratnich partii
komunistycznych i robotniczych.

- Poiską Zjednoczoną' Partię Ro­
botniczą reprezentuje delegacja w

składzie: członek Biura Polityczne­
go KC PZPR Edward Ochab, czło­
nek KC PZPR Witold Jarosiński j
I sekretarz KW PZPR we Wrocła­
wiu Jan Kowara,

Zjazd zagaja A. Zapotocky, wi­
tając delegatów na Zjazd i gości.
Serdeczne pozdrowienia przekazuje
mówca delegatom 33 bratnich par­
tii komunistycznych i robotniczych,
którzy przybyli na Zjazd.

Zebrani powstaniem z miejsc
uczcili pamięć Józefa Stalina i Kle-
menta Gottwalda.

W pierwszym dniu obrad referat
sprawozdawczy Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji -wygłosił pierwszy se­
kretarz KC KPCz A. Novotny.

Przedstawiciel

delegacji ZSBR
uj Genewie

dementuje nowe

Str. 2

ł

Marian Podkowiński

ECHO KRAKOWSKIE

W cieniu
norymherskhj Temidy

ivr AKLADEM „Czytelnika" ukaże się wkrótce książka Mariana Podko-
f ’

wińskiego „W cieniu norymberskiej Temidy". Jest to zbiór notatek

korespondenta z procesu głównych hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych. Rozpoczynamy dziś druk fragmentów z książki Podkowińskiego.

FALL WEISS
6 grudnia

TA ZIS1AJ odczytano pierwszy dokument z serii materiałów dotyczących
agresji Hitlera na Polskę. Wstrząsające. Chodzi tu o „Fali Weitó" (Bia-

ły plan) — atak na Polskę. Odczytano po raz pierwszy tekst protokołu ge­
nerała Hossbacha, ówczesnego adiutanta Hitlera, z posiedzenia w Obersalz-
bergu w dniu 22 sierpnia 1939 roku. Hitler mówił wtedy do zebranej gene-
ralicji: „Dłuższy okres pokoju jest dla nas niebezpieczny... Zniszczenie Pol­
ski stoi na pierwszym planie. Celem jest usunięcie żywotnych sil społe­
czeństwa polskiego, nie tylko osiągnięcie takiej czy innej linii strategicz­
nej. Nie należy w propagandzie liczyć się z niczym. Zwycięzcy nikt póź­
niej nie będzie pytał, czy mówił prawdę, czy nie. Przy prowadzeniu woj­
ny nie chodzi o prawo, ale. o zwycięstwo. Zamknąć serca przed litością.
Brutalność przede wszystkim... Silniejszy ma rację’ Trzeba być silnym..."
Hossbach w swych notatkach dodaje, że po tym przemówieniu nastrój
ogólnej wesołości panował w gabinecie Hitlera, a Goenng „tańczył ze

szczęścia na stole".-

LAMPA Z CZASZKI POLAKA

bzdurne oszczerstwo
amerykańskiej
propagandy

GENEWA,
P O CZWARTKOWYM posiedzeniu

konferencji genewskiej odbyła się
konferencja prasowa w siedzibie de-

f legacji ZSRR. Na konferencji tej
przedstawicielowi delegacji radziec­
kiej L. F. Iljiczowowi jeden z dzien­
nikarzy zadał następujące pytanie:

— W jednym z dzienników amery­
kańskich ukazała się wiadomość o ja­
kimś układzie radziecko-chińskim,
podpisanym rzekomo w Moskwie 12
kwietnia 1950 r. Co może pan powie­
dzieć na ten temat?

Odpowiedź L. F. Iljiczowa była na­
stępująca:

— Owszem, jestem poinformowany
o tej wiadomości. Została ona za­
mieszczona w należącym do amery­
kańskiego koncernu Hearsta dzienni­
ku „New York ’ Journal-American" w

dniu 9 czerwca. Powołując się na

źródła — nacjonalistów chińskich i
wywiad angielski — dziennik ten
twierdzi, jakoby przedstawiciele
Związku Radzieckiego i Chińskiej Re­
publiki Ludowej podpisali 12 kwiet­
nia 1950 r. w Moskwie pewne poro­
zumienie. „Dokument" ten — pisze
dziennik — „nawołuje Związek Ra­
dziecki do dostarczenia Czerwonej
Republice Chińskiej kierownictwa
wojskowego, ekonomicznego i ideolo­
gicznego w dziele jej rozwoju i roz­
szerzenia jej terytorium na całą
Azję". Następnie „porozumienie" gło­
si rzekomo, że w „związku z brakiem
rezerw — ludność Chińskiej Republi­
ki Ludowej należy zmniejszyć o 100
milionów osób, w przeciwnym bo­
wiem razie nie będzie mogła ona ist­
nieć".

W związku ze wspomnianym donie­
sieniem dziennika „New York Jour­
nal-American", należy stwierdzić:

Po pierwsze — cale doniesienie
go dziennika jest od początku
końca kłamstwem, obliczonym
łatwowierność czytelników.

Po drugie — żadnego porozumienia,
o którym pisze ten dziennik, nie ma

i nie było.
Trzeba nie mieć wcale

rzeczywistości, aby sądzić,
wiek o

w tego
autorzy
szanują
czana ,

ludzie zdolni uwierzyć w tego rodzą
ju oszczerstwo, którego rozpowszech­
nianie jest wyraźnie związane z trwa
niem konferencji genewskiej.

Minione lata przyniosły również
załodze „Wizowa" poważne zdoby­
cze socjalno-bytowe. Dla załogi od­
dano do użytku blisko 500 izb miesz

kalnych, a -w

ty i budowę
znaczono 1,5
dach czynne
dwóch dobrze wyposażonych Do­
mach Młodego Robotnika mieszka
ponad

bież, roku na remon-

nowyeh bloków prze­
miń. zł. Przy Zakła-

jest przedszkole. W

70 pracowników.
W GORZOWIE

TP RZY lata temu Anna Maciukie-
-* - wicz, robotnica Gorzowskich Za­

kładów Włókien Sztucznych odebrała
»z maszyny pierwszą wyprodukowaną
tu szpulkę steelonowego włókna.

W ciągu 3 lat pracy Gorzów wy­
produkował tyle włókna, ile trzeba
na wykonanie ponad 16 min. par poń-

/czoch.

te-
do
na

poczucia
że czło-

zdrowych zmysłach uwierzy
rodzaju brednie. Widocznie

kolejnego fałszerstwa niezbyt
swych czytelników, skoro li­

to, że znajdą się wśród nich

29 listopada
TA O NAJBARDZIEJ wstrząsających momentów zaliczyć należy wyświe-
JLy tlenie kilku filmów z getta warszawskiego oraz innych miast, gdzie
likwidowano Żydów oraz chwilę przedstawienia sądowi przez oskarżyciela
amerykańskiego, majora Walsha, czaszki młodego Polaka, z której Niem­
cy zrobili coś w rodzaju lampki nocnej. Czaszka ta była zmniejszona, na

wierzchu miała kępkę czarnych włosów, a u spodu — gwint do wkręcenia
żarówki. Jak oświadczył oskarżyciel, czaszka ta należała do Polaka, który
został skazany na śmierć za utrzymywanie stosunków z jakąś Niemką. Ma­
jor Walsh przedstawił również. Trybunałowi liczne „wyroby" ze skóry ludz­
kiej, na której wytatuowane były różnego rodzaju ptaki i ryby, w kilku
kolorach. Tak wyprawiona skóra ludzka służyła do wielu celów. Z polece­
nia Trybunału potworności te wystawione zostały na widok publiczny w

pokoju prasowym.

ROZMOWA Z MARSZAŁKIEM
VON BRAUCHITSCHEM

W CZASIE procesu zeznawał jako świadek feldmarszałek von Brau-
v

’

chitsch, do klęski pod Moskwą w grudniu 1941 roku głównodowodzą­
cy hitlerowskiej armii lądowej.

Na zapytanie, ile dywizji niemieckich stało na Zachodzie podczas kam­
panii polskiej, Brauchitsch odpowiedział, że najwyżej pięć i to nienajlep­
szych. „Staraliśmy się jak najprędzej zdobyć Warszawę, gdyż obawialiśmy
się, że Francuzi lada chwila na nas uderzą. Z łatwością zajęliby Saarę,
a może nawet wtargnęli do Zagłębia Ruhry... Muszę przyznać, że byliśmy
zdziwieni milczeniem francuskich dział. Byliśmy wtedy bezbronni". Fran­
cuzi — jak się okazuje — prowadzili wówczas „dziwną węjnę"...

POŻYTECZNA ZNAJOMOŚĆ
9 grudnia

VK/r CZASIE przesłuchania generała Guderiana wyszło na jaw, że Niem-
’’

cy w czasie powstania warszawskiego nie mogli znaleźć nikogo z Po­
laków, kto by chciał zanieść do polskiej kwatery warunki zawieszenia bro­
ni. Jak wyjaśnił Guderian, uczyniła to dopiero hrabina Tarnowska. I jesz­
cze jeden ważny szczegół: do pertraktacji z Borem-Komorowskim użyto
generała SS Fegeleina, który był szwagrem Hitlera, gdyż żona jego była
siostrą Ewy Braun. ,, ...

Jak oświadczył Guderian, Fege-
lein był nałogowym alkoholikiem i

tylko dlatego został wybrany do roz

mów z Borem, gdyż znał dowódcę
powstania warszawskiego jeszcze
sprzed wojny.

ZIELONA TECZKA
GOERINGA

■yAPOZNAŁEM się z treścią do-
•^kumentów należących do tzw.

„zielonej teczki" Goeringa. Plany
germanizacji Polski, Czechosłowacji
i ZSRR oraz biologicznego wynisz­
czenia ludności.

Oto .ona pokrótce:
Likwidacja inteligencji. Dalsza a-

graryzacja kraju. Zniszczenie prze­
mysłu. Germanizacja dzieci pol­
skich. Niemcy muszą liczyć 120 mi­
lionów ludzi. Przesunąć wschodnią

i granicę Rzeszy o 500 km. „Dolina
Wisły stanie się niemiecka, jak nią
jest dolina Renu". Dalej: „Czechów
należy wysyłać na Sybir".

Polityka
’ wobec ZSRR: gospodar­

cza eksploatacja bogactw i przesie­
dlenie ludności na Daleki Wschód.
Wygłodzenie ludności. Należy milio­
ny wysiedlić na Sybir — piechotą.
Kolej tylko dla Niemców i wojska.
Rosja spichlerzem Rzeszy. Sprawa
terytorium: kraje bałtyckie, Krym,
niemieckie, kolonie nad Wołgą, ob-

- szar Baku i półwysep Kolą źbstają
włączone do Rzeszy.

'

„Trzeba zniszczyć 30 milionów Sło
wian, abyśmy mogli politycznie opa
nować .wschodnie szczepy". Gdyby
nie autentyczność tych ludobójczych
materiałów — trudno byłoby wprost
uwierzyć w tak zbrodnicze plany.

--------1 • (D. c. n.)

W rocznicę masakry
w Oradour
we Francji i NRD

złożono hołd pamięci
ofiar hitlerowskich

oprawców
PARYŻ

lĄZ CZWARTEK, w 10 rocznicę ma-
’’

sakry dokonanej przez opraw­
ców hitlerowskich na ludności wioski
Oradour odbyty się we Francji obcho­
dy poświęcone pamięci zamordowa­
nych.

Na cmentarzu w Oradour — sur —

Glane złożone zostały wieńce na mo­
giłach bestialsko wymordowanej lud­
ności.

BERLIN

V?i7 10 rocznicę bestialskiego wymor-
** dowania przez hitlerowców lud

ności wioski francuskiej Oradour. od­
były się w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej masowe wiece.

Na wiecu w Karl-Marxstadt poświę­
conym pamięci ofiar Oradour przema­
wiali: przedstawiciel francuskich bo­
jowników ruchu oporu Peron i anty-
faszysta niemiecki Heile. Podkreślali
oni konieczność wzmożenia wspólnej
walki narodu niemieckiego i narodu

francuskiego przeciwko „europejskiej
wspólnocie obronnej".

Rys. S. WielgusTAIWANSKA BAZA PIRATÓW.

„PROPAGANDA
KOMUNISTYCZNA"

n O bukietu wyczynów mac-carthy-
stów w USA przybył jeszcze je­

den: zakaz jednego z najpiękniej­
szych filmów świata, poetyckiej baś­
ni, opartej na starożytnej, „bylinie"
rosyjskiej — filmu „Sadko".

Pełnomocnik Kongresu do spraw
filmowych mistress George dokonała
w asyście agentów FBI rewizji w ko­
morze celnej w New Yorku i znalazła
— o, zgrozo! — przesyłkę z taśmą
filmu radzieckiego „Sadko", adreso­
waną do jednej z postępowych orga­
nizacji amerykańskich, która sprowa­
dziła ten film celem wtjświeuerua go
dla członków organizacji. Orzecze­
nie, bojowej kongresmanki brzmiało
krótko: „Zakazać, gdyż film ten jest
propagandą komunistyczną". ’.

Myślą przewodnią filmu „Sadko"
jest, miłość ojczyzny. Sadko i jego
drużyna ofiarowują pokój i przyjaźń
mieszkańcom innych ziem, a napad­
nięci podstępnie, podnoszą miecż
przeciw wrogom swego kraju,
I to właśnie, w oczach wiernej mac-

carthystki i jej agentów nazywa się
— „propagandą komunistyczną"!.



Pociąg węgla
zaoszczędziła

załoga
Jaworzno II

Leopold Marschak

r■
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„Wjjdauiriicttua ui służbie Czytelnikom"OttFÓZ KII DI2łCj llOCy Oddajemy etos przedstawicielom

w słoneczny ranek na pokładzie...

DWA OBOZY

W WYNIKU międzyzakładowego
współzawodnictwa z załogą e-

-lektrowni Jaworzno I i elektrowni w

Miechowicach, robotnicy obsługują­
cy kotły w siłowni Jaworzno II za­
oszczędzili w bież, roku ok 40 wa­
gonów węgla.

We współzawodnictwie o jak naj­
lepsze wyniki w oszczędności węgla
w siłowni Jaworzno II wyróżnia się
zmiana palaczy kotłowych, na czele

której stoi Antoni Żmija. Pracowni­
cy ci uzyskali wysokie wskaźniki w

racjonalnej gospodarce węglem oraz

niemal zupełnie wyeliminowali straty
ciepła.

ZALEW drukowanej i ilustrowa­
nej tandety i szmiry amerykań­

skiej w postaci „comicsów" nie omi­
nął i Norwegu, szerząc demoraliza­
cję wśród młodzieży norweskiej. Za­
niepokojona wzrostem przestępczości
wśród nieletnich — który — to

wzrost łączy się niewątpliwie ze

wzrostem poczytności „comicsów", —

opinia publiczna Norwegu poczęła
bić na alarm Na specjalnych zebra­
niach organizacj\ kulturalnych, komi­
tetów nauczycielskich i rodzicielskich
omawiano szeroką szkodliwość „co­
micsów" i znalezienie sposobów wal­
ki z tą plagą Dyskusja na ten te­
mat trwa już od kilku miesięcy.

Ostatnio podsumował ją burźtiazyj-
ny dziennik norweski „Verdens
Gang" Otóż, jak ptsze, opinię publi­
czną Norwegii w kwestii „comicsów"
można obecnie podzielić na dwa obo­
zy. Jeden obóz twierdzi., że „comicsi/"
oddziaływują na młodzież demorali­
zująco, budząc w mej zbrodnicze in­
stynkty i sadyzm. Drugi obóz uwa­
ża, iż „comicsy" działają ogłupiająco,
odgradzają młodych czytelników. od

kultury i wąrtościowej literatury.
Jeden i drugi obóz mają całkowitą

rację, (as)

T WAGA pasażerowie! Uwaga
pasażerowie! Statek nasz

mija teraz wyspę Bornholm, po le­
wej stronie duńska wyspa Christian-
sen“...

Uff! Jak
,trudno jest
słonecznego
się już jest
mieszkaniu,
przed oczami
ulicy — zamiast błękitnych (czy też
zielonkawych?) wód Bałtyku. Czy to

naprawdę jeszcze kilka dni temu sta
lem na pokładzie M/S „Batory", obsor
wując przez lornetkę dźwigi porto­
we w U 's.inkach, a potem niedalekie
brzegi Szwecji? Nie! Chyba jednak
odwrócę się plecami do okna, tym
bardziej, że mam na ścianie jakiś moi
s.ki „landschaft", nawet ze statkiem,
który od biedy może uchodzić za „Ba­
torego".

Więc jak to się wszystko zaczęło?
Pamiętam: słoneczna niedziela na

dworcu morskim w Gdyni i nasz pły­
wający 7 piętrowy super-hotel w do­
stojnej flagowej gali, oczekujący na

pasażerów, którzy wprost z pociągów
pojedynczo lub grupkami z wyrazem
bohaterstwa na uśmiechniętej twarzy,
a odrobiną lęku na dnie duszy (a nuż

pobuja?) przyśpieszonym krokiem ma

szerują przez trap na pokład „Batore
go".

Szybko i sprawnie sprawdzono kar
ty uczestnictwa w rejsie, stewardzi,
jak troskliwi opiekunowie, zaprowa-

trudno, jak niezmiernie
zebrać wspomnienia ze

rejsu ku północy, skoro
z powrotem w zacisznym
skoro się ma tak jak ja,

zakurzoną jezdnię

I dzili pasażerów do ich kabin, podpiy-
| nęly holowniki „Ursus" i „Borsuk".

Sklep w Słomnikach
Gminna Spółdzielnia Samopomoc Chłopska w Słomnikach otwarła

wzorcową placówkę z książkami, pr zyborami sportowymi, zabawkami i
kosmetykami. Nazywa się ona dość nieszczęśliwie ..Sklep z artykułami
potrzeb
wiosek

kulturalnych", ale spełnia swoje zadanie zaopatrując mieszkańców
położonych w obrębie 25 km.
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Szczególnie bogato jest reprezen­
towany w sklepie dział księgarski. O-
bok klasyków jest tutaj dużo pozycji
współczesnych pisarzy polskich i ob­
cych.
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Chcialbym coś przeczytać o pszcze­
larstwie — zwraca się klient do kie­
rowniczki sklepu. — Może „Podręcz­
nik pszczelarza"... — proponuje Ja­
nina Miodek. Wybór książek rolni­
czych jest pokaźny, więc nikt nie wy­
chodzi ze. sklepu z pustymi rękami.

(Fot. Wojciech Pawłowski)

zarzucono liny, trzy razy ryknęła sy­
rena, zamigotały w słońcu chustecz­
ki nad głowami odprowadzających na

brzegu i — aniśmy się spostrzegli,
kiedy Gdynia wraz z jej rozległymi
urządzeniami roztopiła się gdzieś w

bezkresie wód.

W DROGĘ
IV A PIERWSZY obiad już w pel-

’

nym morzu wiele osób się tego
dnia spóźniło się. Niełatwo było zna­
leźć drogę do jadalni. Pasażerowie
wynurzywszy się z kabin i już poprze­
bierani we wdzianka, w szorty, koszul
ki i co kto tylko miał, błądzili po dłu­
gich korytarzach, jak w labiryntach
i co chwila z niezmierną, jak na sto
sunki miejskie, uprzejmością zadawa
li sobie wzajemnie pytania:

— Przepraszam pana, gdzie tu bę­
dzie jadalnia na pokładzie A? —

Bardzo mi przykro, ale jeszcze nie
wiem. A czy pan szanowny zauwa­
żył jadalnię na pokładzie C? — Nie
zmiernie żałuję, ale w ogóle me

wiem gdzie ten pokład...
I znowu stewardzi, jak duchy opie­

kuńcze. w białych kitlach z niebies­
kimi wypustkami musieli pokierować
pierwszymi krokami „szczurów lądo­
wych" na „Batorym" chociaż plany
orientacyjne statku znaleźć tam moż­
na na każdym kroku. Ja osobiście do
jadalni w hallu A trafiłem po wę­
drówce przez bodaj cztery piętra, w

trakcie której zwiedziłem po drodze
piękny kryty basen, pokój dla dzieci,
zdobiony przez artystki z Zalipia, do­
tarłem do biblioteki, wpadlem aż na

mostek kapitański, skąd wreszcie w

towarzystwie pierwszego oficera sta1
ku, który również udawał się
obiad, zdołałem zziajany dotrzeć
celu.

Pierwsze znajomości i kontakty
warzyskie nawiązały się szybko
trakcie tego posiłku. Robotnik z za­
kładów „Dwory" zastanawiał się z

sąsiadem inżynierem czy wybrać ło­
sosia z rusztu, czy cielęcinę po hisz­
pańsku. Górnik z kopalni „Andalu­
zja" dzielił się z sąsiadem literatem
swymi pierwszymi wrażeniami z po­
dróży („czuję się jakbym był na in­
nym świecie!"); warszawski dzienni­
karz dziwił się, że stewardzi nie od­
powiadają „kolega podaje", ale ci­
cho i uprzejmie sami obsługują go­
ści, zaś niektóre panie z wielkim nie­
pokojem obserwowały każdy nowy
„ciuch", który na czyichś szczupłych
lub pełnych ramionach pojawiał się
na sali.

Wielka cisza zapanowała wśród o-

becnych, kiedy dowódca statku, stary
„wilk morski" kapitan Maciejewski
dźwignął się z miejsca, odchrząknął i
podał do wiadomości trasę podróży.

„Płyniemy do wybrzeży duńskich
(przeciągłe „aaa!" na sali), potem
weźmiemy kurs na Szwecję („aaaa!"
się przedłuża), popłyniemy przez zato

kę fińską, a wracać będziemy wzdłuż
wybrzeży Estonii i Łotwy".

— A zatem — jazda do Rygi! — za­
wołał pewien pesymista, co jednak
nie zaciemniło słonecznego nastroju
przy stołach, tym bardziej, że „Bato-

na

do

to
w

Wieczorem tego samego dnia Zdrojewski otrzymał polece­
nie dowiezienia świeżej wody do wsi Amboinmangasit, polozo
nej o kilkanaście kilometrów od Ambositra. Motor pracował
ciężko. Auto raz po raz nurzało się w lepkim błocku. Na do­
bitek złego trzeba było zmieniać przednią dętkę. Zmoknięty,
umazany i zły błądził jakiś czas po błotnistych wertepach,
nie bardzo wiedząc, jak dojechać z ładunkiem do swego od­
działu. Światło reflektorów dawało dosyć skąpe pole widze­
nia. Dopiero różowa łuna na niebie pomogła mu zorientować
się w obraniu właściwego kierunku. Wiedział, że tam musi
być jego oddział. Dziś przecież legioniści otrzymali ,,carte
blanche". Polegało to podobno na tym, że wiara robiła co tylko
chciala. Mordowała, gwałciła, biła, paliła. Chcial zobaczyć
chociaż z daleka jak to wygląda naprawdę.

Kiedy przyjechał do wioski — Amboinmangasit, już prawie
nie istniała. Na skraju dżungli czerniała na palach sklecona
z trzciny i palm jedyna ocalała chata. Resztę zabudowań
trawił ogień. Mimo deszczu i późnej pory widno tu było jak
w dzień. Na tle czerwonych języków ognia uwijali się le­
gioniści, ciągnąc rozpaczające kobiety i zrabowane mienie.
Od czasu do czasu rozlegały się echa wystrzałów i ryk prze­
rażonego bydła. Na małym placyku leżało w kałużach skrzep­
niętej krwi kilku martwych Malgaszów. Znaczna część miesz­
kańców wioski ratowała się ucieczką, inni nie zdążyli. Tych
właśnie przesłuchiwano.

— Gdzie jest reszta, gadaj, ty stary trupie!
Nad wychudłym, skrępowanym sznurami starcem pochylał

się porucznik von Helgestein i jego rodak, sierżant Schultz.
Opodal na gałęzi potężnego baobabu wisiala głową w dół
młoda malgaska dziewczyna. Prawdopodobnie już nie żyła.

— Pić — jęknął Malgasz.,
— Właśnie przywiozłem świeżą wodę — zameldował ofice­

rowi Zdrojewski, przypatrując się ze zgrozą rozgrywającym
się scenom.

— Świeżą wodę — powiadasz. A to wybornie — rzeki, wy­
buchając śmiechem von Helgenstein.

— Dajcie tam trochę łyknąć temu staruszkowi — skinął na

stojących obok żołnierzy. — Może wtedy zacznie nam śpie­
wać.

Kilku legionistów niosło już pękate, brezentowe wiadra
z wodą. Schultz brał je kolejno i wlewał przez lejek w gardło
starego Malgasza. Na próżno starzec starał się wypchnąć ję­

ry“ płynął równiej, niż jedzie pociąg
pośpieszny.PIĘĆ NIEZAPOMNIANYCH DNI |

T) OZPOCZĄŁ się cykl z niczym na

■*■*-lądzie nie dających się porównać
wrażeń, które trwać miały pięć dni,
podzielone na równe odcinki czasu,
wymierzane eztery razy dziennie
przez dźwięczny gong, wzywający na

posiłki. Opalanie się na leżakach i
zwiedzanie statku należało do zajęć
codziennych i najbardziej ulubionych.

— Obleciałam calusieńki statek, od
maszynowni począwszy, aż do mostku
kapitańskiego. Chcialam się nawet

wdrapać na maszt — opowiadała z

przejęciem młodziutka Zosia Wrońska
z fabryki w „Dworach". Do atrakcji
nadzwyczajnych należały: alarm sza

lupowy, bal kapitański (opowiemy
wam o nim osobno) i — czego pro­
gram nie przewidział — walka z mgłą
drugiego dnia podróż-’.

Gęsty biały opar zakrył wtedy przed
nami zielone brzegi Danii, które jesz
cze przed chwilą zawzięcie lorneto­
wano z pokładu. W salonach na dole
trwała zwykła poobiednia siesta: kon
cert orkiestry, partyjka szachów, llir
cik w zacisznym kąciku, piwko przy
barze, a tymczasem na górze jękli­
wie zawodziła syrena, a oficerowie
tkwili na mostku, bowiem radar okrę
towy zasygnalizował zbliżanie się stat
ku, który nie widząc nas we mgle za

mierzał przeciąć kurs „Batorego".
„Wolno naprzód!" — przekazał te­

legraf okrętowy z mostku do maszyn,
a że tajemniczy statek wciąż posuwał
się ku nam, „Batory" skręcił w pra­
wo i wkrótce zastopowali Statek-wid
mo przemknął o pół mili przed na-

wkrótce
mostku
zaś pa
pokład,
dzwon-

szym dziobem, a że i mgła
zaczęła rzednąć, życie na

wróciło do normalnego stanu,
sażerowie tłumnie wylegli na

Tegoż dnia rozdzwonimy się
ki alarmowe i zahuczały syreny po
wszystkich pokładach i kabinach.
Alarm szalupowy! Pasażerowie uprze­
dzeni o tym obowiązkowym na każ­
dym rejsie ćwiczeniu, chwytali go­
rączkowo z szaf pasy ratunkowe, tro
chę było kłopotu z przymierzaniem
i zakładaniem (przez głowę, czy też
przez nogi?), ale w końcu wszyscy,
z minami pełnymi determinacji, zja­
wili się przy łodziach, gdzie już zgro­
madziła się cała załoga. Wsiadać me

trzeba było.
Wieczorem było pełno opowiadań

przy kolacji. Świeżo upieczone „wilki,
morskie" pałaszowały kolację z pod­
wójnym apetytem, a 'na dancingu tan
czono „matelota".

Najwspanialszą jednak atrakcją by
la biała noc, która oczekiwała nas w

zatoce fińskiej powyżej Helsinek. Wy­
obraźcie sobie pogodny zmierzch, któ­
ry trwa do pierwszej w nocy, a świa­
tła daje tyle, że można przy nim
czytać książkę na pokładzie. A o dru­
giej minut pięć — przepyszny wschód
słońca. Płomienna kula wynurzyła się
•szybko z zielonkawej tafli morza, ro­
sła w oczach i już w pół godziny póź
niej można się było tego dnia (czy
też nocy?) opalać na pokładzie.

— To było jedno z największych i
najmilszych moich przeżyć — zwie­
rzył się później Emil Ciaputa, sta­
ry formierz z . Oświęcimia, jeden ze

111 wyróżniających się pracowników
umysłowych i fizycznych, którzy na

koszt Związków Zawodowych mogL
odbyć ten piękny, daleki, bo przeszło
1600 mil liczący, rejs po Bałtyku.

— Dali mi do wyboru, tłumaczy!
Ciaputa, albo lot samolotem do War­
szawy i do innych miast, albo tę po­
dróż. Zrobiłem dobry wybór. Gdz.eż-
bym mógł kiedyś przed wojną ma­
rzyć, żę to wszystko w życiu zobaczę,
co oglądam teraz!

Tak jest. Zrobiliśmy wszyscy dobry
wybór zawierzając „Batoremu" i „Or­
bisowi". My wszyscy: pasażerowie z

Warszawy, z Krakowa i Poznania, hut
nicy z „Kościuszki", górnicy z „An­
daluzji", robotnicy z „Dworów", lite
raci, nauczyciele, dziennikarze, rze­
mieślnicy, inżynierowie, plastycy,
wszyscy, którzy tworzyli 400-osobową,
zgraną już pod koniec rejsu, rodzinę
„batorzątek".

1 dlatego z takim żalem żegnaliśmy
po pięciu dniach w Gdyni nasz pięk­
ny statek i jego wzorową załogę, obie
cując sobie w duszy: „Do następne­
go rejsu!"

instytucji wydawniczych
DZISIEJSZYM numerze zamieszczamy kolejną wypowiem* w

’ ’ naszej ankiecie pod hasłem „Wydawnictwa w służbie Czytelni-’ ■ naszej ankiecie
ków". Glos ma dziś

JERZY OLBRICH
redaktor naczelny

Wydawnictwa Ministerstwa Obrony Narodowej
dziło się Wojsko Polskie" —

artykułów, felietonów i notatek
mujących okres tworzenia się
ska Polskiego i jego szlak bojowy do
wyzwolenia Warszawy, opatrzony
przedmową Wandy Wasilewskiej; M.
Zurkowski „Na Bałtyk" — żywo i in­
teresująco opisane waiki o wyzwole­
nie Pomorza. Zbiorowe — „Józef
Strzelczyk — żołnierz wolności" —

książka o życiu i działalności rewo­
lucyjnej znanego działacza polskiego
ruchu robotniczego, uczestnika walk
w Hiszpanii. Zbiorowe „Komuna Pary
ska" — album bogato ilustrowany do­
kumentalnymi materiałami i zdjęcia­
mi, opatrzony wstępem Zygmunta Mo

dzelewskiego. Do ciekawych pozycji
zaliczyć też należy: S. Kuczyński
„Wielka wojna 1409—1411", W. Tu­
szyński „Walki partyzanckie w La­
sach Lipskich. Janowskich i Puszczy
Solskiej" (pierwsza naukowa praca •

walce partyzanckiej przeciw okupan­
tom hitlerowskim), A. Korta i M.
Hopman „Karol Świerczewski — za­
rys życia i działalności", T. Nowak
„Polska sztuka wojenna w czasach
Odrodzenia" (album), G. Riewzin
„Jan Ziżka".

W dziale literatury pięknej ukaźą
się interesujące
należą m.

„Rozstaje".
„Dom bez ścian"
ży i przeżyć autora w Wietnamie),
W. Machejek „Po wojnie", W. Biliń-
sk, „Bój", debiut J. G. Kamińskiego
„Węgierska opowieść" (o rewolucji
1848 r. na Węgrzech). Na „Dni Oświa­
ty. Książki i Prasy" wydaliśmy m. in.
bogato ilustrowany poemat A. Man-
daliana „Płomienie" — o ludziach
partii. Z literatury radzieckiej uka-
żą się m. in. następujące pozycje:
O. Malcew „Tragedia jugosłowiańska"
— Nagroda Stalinowska, N. Stel­
mach „Wielka rodzina" — Nagroda
Stalinowska. K. Simonow „Towarzy­
sze broni". Borodin „Dymitr Doński",
Nowikow-Priboj „Opowiadania mor­
skie". A. Gonczarow „Nasz korespon­
dent". J. Joseljani „Z pamiętnika ma­
rynarza okrętu podwodnego".

W br. rozpoczniemy publikacje z

serii „Złotej biblioteki" oraz konty­
nuować będziemy wydawanie popu­
larnych tomików „Biblioteki Żołnie­
rza". Ostatnio ukazały się m. in. zbio
rowe „Uśmiech żołnierza", J. Koz­
łowski „O tych co życie sprawie od­
dali", J, Hen „Płomień na Podhalu",
W. Gromów „Z przeszłości ziemi".

Bardzo atrakcyjnym, szczególnie
dla młodzieży jest cykl wydawnictw
o treści sensacyjnej znanej
zwą „Biblioteki Przygód
skich". Wydaliśmy już około
pozycji. Do najciekawszych
należy Z. Benard „Sprawa
Bilskiego", G. Trawin
strzelec", J. Kostecki
chwili" i inne.

Listy Czytelników, dyskusje z ni­
mi świadczą o dużym zainteresowa­
niu wydawnictwami wojskowymi nie
tylko wśród żołnierzy ale i wśród
szerokiej rzeszy naszego społeczeń­
stwa. Jest to bodźcem dla kolektywu
naszego Wydawnictwa do zwiększe­
nia wysiłku w walce o jak najlep­
sze zaspokojenie życzeń stale wzra­
stającej liczby Czytelników.

Wydawnictwo Ministerstwa Obro­
ny Narodowej wydaje książki i bro­
szury, które służą pracy wyszkole­
niowej i wychowawczej w wojsku.

Zadaniem Wydawni­
ctwa jest też zapozna­
nie szerokich rzesz na­
szego społeczeństwa z

historią Ludowego Woj
ska, z jego tradycja­
mi, z jego dzisiejszym
życiem, zacieśnianie
więzi wojska z naro­
dem.

X-lecie Ludowego
Wojska Polskiego świę
eiliśmy wydaniem oko­

ło 70 tytułów. 1 tak wydano pierwsze
źródłowe opracowania szlaku bojo­
wego Ludowego WP. Do nich należy
zaliczyć przede wszystkim obszerną
monografię pt. „Szlak bojowy Ludo­
wego Wojska Polskiego".

Pamięci bohaterów walk z najeźdź­
cą hitlerowskim poświęcony jest
zbiór 7 sylwetek pt. „Bohaterowie Lu­
dowego Wojska", wśród nich znaj
dziemy postacie Mieczysława Kali­
nowskiego. Lucyny Herz i innych.

W związku z X-leciem Ludowego
WP wydano 2 większe pozycje o Ar­
mii Radzieckiej. Jedna z nich „Armia
Radziecka — nasz przyjaciel i so­
jusznik" przeznaczona dla szerokiego
kręgu odbiorców, jest jak gdyby ma­
łą encyklopedią wiadomości o Armii
Radzieckiej, o jej bitwach, o jej bo­
haterach. Druga „Dopóki bić będą
serca" — to wzruszająca książka o

radzieckiej młodzieży w Wielkiej
Wojnie Narodowej. Wydano też prze­
kład „Dzieł Wybranych" jednego z

czołowych teoretyków i dowódców
Armii Radzieckiej — M. Frunzego.

Do najcenniejszych pozycji działu
literatury pięknej należy zaliczyć: „Z
notatnika korespondenta wojennego"
J. Broniewskiej, tom reportaży J. Pu­
tramenta „Od Wołgi do Wisły", po­
wieść J. Korczaka o II Armii i gen.Świerczewskim „Odcinek południo­
wy", J. Przymanowskiego „Żołnierze
czterech rzek", dwa tomy opowiadań
„Żołnierskie dni" i „Słowa żołnier­
skie" — wspomnienia żołnierzy u-

czestników kampanii wrześniowej,
walk o wyzwolenie Polski w szere­
gach Wojska Polskiego i partyzantki.

Z powieści historycznych wymień.ć
należy m in. „Rycerze i ciury" W.
Rymkiewicza, „Uniwersał Czarniec­
kiego" S. Czernika (obie z okresu na­
jazdu szwedzkiego), „Dziewiąty bata­
lion" Jana Brzozy (rok 1848).

W roku 1954 wydamy 221 tytułów
w nakładzie 3 i pól miliona egzem­
plarzy. Do cennych pozycji tego roku
zaliczyć należy: W. Grosz „Gdy ro-

Czy zbierasz znaczki
pocztowe?

♦ W Bułgarii
ukazał się no­
wy znaczek lot
niczy za 8 st.,
koloru ciemno­
zielonego. Na­
kład tego znacz

ka wynosi —

30.000 sztuk.
W tym samym kraju z okazji 10

rocznicy wyzwolenia, zastaną wydane
pamiątkowe znaczki, których seria
składa się z 6 sztuk.

* Jak już donosiliśmy, w Czecho­
słowacji zostały wydrukowane trzy
znaczki sportowe. Na jednym z nich
dostrzegamy sylwetkę walczącego na

bieżni Emila Zatopka. Jest to znaczek
za 30 hal.

Znaczek za 80 hal. poświęcono pro
pagandzie turystyki, a znaczek za

1 koronę — plywactwu.

zykiem żelazny lejek. Sierżant wciskał go siłą w usta tortu­
rowanego. W kącikach jego warg pokazała się cienka strużka
krwi. Woda oblewała mu brodę, przelewając się przez lejek,
do którego wlano już dwa pełne wiadra. Brzuch Malgasza
pęczniał potwornie, mimo to Schultz sięgnął po trzecie wia­
dro. Po chwili było po wszystkim. Tortura wody nie dala
żadnego rezultatu. Malgasz nie żył i nic już nie miał do po­
wiedzenia.

Zdrojewski wzdrygnął się. Zrobiło mu się niedobrze. Mi­
mo że w Legii widział już niejedno, ale epizod ten napawał
go wstrętem i obrzydliwością. Teraz już wiedział mniej wię­
cej czym była ta osławiona „carte blanche", wiedział i za­
pamiętał na zawsze, na cale życie.

CLARNE zniknął bez śladu. Od kilku dni napróżno szukano

młodego dziewiętnastoletniego andrusa z Paryża. Nie
znaleziono go również wśród poległych Senegalczyków, Ara­
bów i legionistów podczas ostatnich potyczek z Malgaszami.
Nikt o nim nic bliższego nie mógł powiedzieć.

I oto zjawił się głodny i wycieńczony. Zdezerterował do

Malgaszów, ale ci nie dowierzali białym. Nic zresztą dziwne­
go. Trudno mieć zaufanie do ciemiężycieli i morderców. Po

dniach bezowocnego błąkania się, wróc.ł z powrotem do od­
działu.

Kapitan Mestreli przyjął „marnotrawnego syna" nadzwy­
czaj wylewnie. Jako dobry i wyrozumiały ojciec kazał mu

pozycje,
in.: Jerzy

Wojciech

zbiór
obej-
Woj-

Do nich
Pulrs ent
Zukrowsk*

(rezultat podro-

pod na-
Zołnier-
30 tych
zaliczyć
kaprala

„Niewidzialny
„W ostatniej

pierwszego dnia czyścić ubikacje. Przez cały dzień Clarne wy­
nosił garściami nieczystości na ogród. Dopiero nazajutrz wy­
słano go na „tor przeszkód". Ciężki karabin maszynowy przy­
mocowany do wątłych ramion przytłaczał go do ziemi swoim
ciężarem. Biegał z nim pod komendę samego Mestreli do go­
dziny drugiej po południu, dłużej me wytrzymał. Koledzy od­
nieśli zupełnie wyczerpanego chłopca do aresztu, w którym

odsiadywał na razie karę.
W jakiś czas potem ogłoszono wyrok. Biorąc pod uwagę

młody wiek i niedoświadczenie Clarne, sąd wojskowy skazał

go na sześć miesięcy kompanii karnej. Rzadko kto wychodził
cało po odbyciu takiej kary.

W ciągu dwóch, trzech miesięcy skazaniec miał już dosyć.
Szeregi kompanii karnej przerzedzały się szybko. Kara była
bowiem wyjątkowo ciężka. Zabierano legionistom mundury,
zostawiając ich jedynie w krótkich białych spodenkach, co

przy sięgających do 50 stopni upałach, lub ulewach, dawało

się porządnie we znaki. Buty, w których paradowali, pozba­
wione były sznurowadeł. Każdy ze skazańców otrzymywał
parciany worek, zawierający dwadzieścia kilogramów cegły.
Taki plecak umocowany był do ramion cienkimi przewodami
od linii telefonicznych.
Ustawiali wszystkich trójkami i rozpoczynały się ćwiczenia.

Popędzani przez specjalnie dobranych kaprali lub sierżantów,
znanych ze swych zboczeń patologicznych, musieli wykonywać
najbardziej fantastyczne polecenia i kaprysy swych przełożo­
nych. Opieszałych przynaglał świst bykowca. Biegali przez
cały dzień, padając i wstając, zgodnie z komendą.

Wielu zmartwiło się tym wypadkiem, bo Clarne był bardzo

łubiany. Szczególnie szoferzy darzyli go względami i nieraz
zaśmiewał: się do łez z ciętego języka i dowcipnych powie­
dzonek małego Francuza. — „Toż to smarkacz i dzieciuch
jeszcze" — oburzał się ten i ów. Niektórzy nawet próbowali
wstawić się za nim u Mestreli‘ego lub wpłynąć jakoś na Zła­
godzenie wyroku. Nic nie pomogło. Wysłali go gdzieś na bu­
dowę dróg. W trzy tygodnie później umarł na malarię.

(10) _ (D. c. nj



UWAGA — ZAKRĘT!
VV OKOLICACH Tymbarku, znaj-

* ’

duje się jeden z najgroźniej­
szych zakrętów w naszym wojewódz­
twie, o kształcie litery Z, a — co gor­
sza — położony na bardzo stromej

pochyłości. Toteż
co pewien czas ja
kiś kierowca wyła
tuje z niego razem
z pojazdem. Jest
to niebezpieczne
szczególnie teraz,
kiedy droga do Li
manowćj i Nowe­
go Sącza jest bar­
dzo uczęszczana.

Można by zakręt
zupełnie znieść, przeprowadzając dro
gę wzdłuż zbocza wzgórza. Można by
go wreszcie zabezpieczyć, a nocą o-
świetlić światłami orientacyjnymi.

Jest to konieczne, jeśli Wydział Dro

gowy Woj. RN chce zapewnić bezpie­
czeństwo kierowcom samochodowym.

1 (wk)

POCHWAŁA Z NAGANĄ

N A RYNKU w Olkuszu znajduje
się wzorcowy sklep z konfekcją.

Zwraca uwagę przechodniów estety-
której znać pieczo­

łowitą rękę deko
ratora. Zależnie
od sezonu, widnie
ją tam ubrania
w dużym Wybo­
rze. Teraz właśnie
wystawa przybra­
ła wiosenny wy­
gląd. Napisaliby­
śmy chętnie do
kogo należy ten

sklep, niestety, mi
mo dokładnych o-

ględzin. 'hie znale
źliśmy żadnego
szyldu.

I, mimo superlatywnych pochwał,
za to ostatnie niedopatrzenie obsłu­
dze sklepu należy się mała nagana.

(wk)

czną wystawą, na

OD 10 LAT

U IEDY wjeżdżacie do Nowego Są-
cza. zamknijcie oczy. Musicie bo­

wiem przejechać nad Dunajcem po
starym, zniszczonym i nieodbudowa-

nym moście. Most
skrzypi i trzeszczy
w wiązaniach.

G-dybyście jednak
mieli tyle odwagi,
aby przebyć most z

otwartymi oczami,
zobaczycie napis:
„Most słaby, jechać
powoli". Niedługo
minie 10 lat od

chwili pojawienia się tego napisu, a
most jest iuż u kresu wytrzymałości.

Należy umieścić jeszcze dodatkową
tablicę: „Jechać na własne ryzyko".

(woj.)
ODPOWIEDŹ NA LIST

JAN PARTYKA. Dziękujemy Wam
za informacje. Dzięki Waszej zba­

wiennej radzie, zaopatrzymy się—wy­
ruszając na wy­
cieczkę w okolice
Niedzicy — w od­
powiednie zapasy
prowiantu.

O częstym bra­
ku świeżych bu­
łek. kiełbasy a

nawet cebuli w

sklepie GS w Nie
dzicy zawiadamia
my również kie­
rownictwo GS w

Łapszach. Prag­
niemy bowiem uchronić członków
GS od ewentualnej głodówki podczas
biwaku świątecznego w okolicach
Niedzicy! (roj.)

ZANIEDBANA SZKOŁA

JUŻ DAWNO błyszczą elektryczne
lampy we wsi Sąspów w pow. ol­

kuskim. W jednej tylko szkole jeszcze
„święci triumfy" naftowa lampa, bo

dotąd nie wykonano pod
łączenia budynku do sie
ci. ..; .

Również w żółwim
tempie posuwają się pra
ce przy wykończeniu sal
wykładowych i miesz­
kań dla nauczycieli. Ro­
boty odkłada się z mie­
siąca na miesiąc, a oko­
ło 200 dzieci uczy się w
trzech (wykończonych

dotąd) salach. Brak ogrodzenia szko­
ły jest powodem, że boisko i plac do
gier i zabaw zamieniły się w zanie­
czyszczone przez krowy i gęsi past­
wisko.

V/ydział Oświaty przy Prez. PRN

w Olkuszu powinien energicznie za­
brać się do usunięcia wszystkich bra­
ków w sąspowskiej szkole.

W•

SZKODA

Pierwszy historyczny film polski

Podhale w ogniy
powstaje w malowniczych okolicach Czorsztyna
Gdy słońce świeci,
ekipa „kręci" plenery od rana

do późnego wieczora
HISTORIA powstania chłopskiego na Podhalu, knowań panów i nie­

doli ciemiężonego ludu; dzieje głównego bohatera, organizatora i
przywódcy walk, Kostki Napierskiego, jego miłość do Halszki, córki wiej
skiego bakałarzą Radockiego, oblężenie zamku czorsztyńskiego, potyczki
pojedynki — oto w największym skrócie treść filmu „Podhale w ogniu".

- ----- TĄ OJEŻBŻAL1SMY do Czorsztyna,
— - — - •--------------- gdy samochód nasz wyminęło

kilku jeźdźców na koniach. Pogalopo
wali z kopyta w stronę czorsztyńskie
go zamku.

Widok niecodzienny, ale nie takie

jeszcze dziwy ogląda Czorsztyn, ple­
nerowa siedziba ekipy filmowej ® bie

żącym sezonie letnim.

W pensjonacie, w którym zamierza
my zatrzymać się, gospodyni oświad­
czyła nam bez zmrużenia oka, że nad
nami mieszka sam ...Kostka Napier-
ski (czyli Janusz
wiska aktora nie
wie zupełnie).

Pierwsza w Polsce

opera robotnicza
powstaje przy Woj.
Domu Kultury
PRZY WOJEWÓDZKIM Domu Kul

tury w Krakowie powstaje pierw­
sza w Polsce związkowa opera robot­
nicza. Będzie to robotniczy instytut
szkoleniowy dla sił amatorskich, re­
krutujących się przede wszystkim ze

środowiska robotniczego i chłopskie­
go.-

Na kierownika artystycznego powo­
łany został Stanisław Drabik, mający
poza sobą m. in. bogate doświadcze­
nia z prowadzenia amatorskiego ru­
chu operowego we Wrocławiu.

Zarówno soliści, jak orkiestra, chó­
ry i zespół baletowy szkolić się będą
pod o-pieką specjalistów również i
spoza Krakowa.

Nowa ta placówka pragnie współ­
pracować ze wszystkimi krakowski­
mi zespołami amatorskimi.

Jako pierwszą sztukę przygotuje
zespół cperę Moniuszki „Halka".
Zostanie ona wystawiona w II kwar
tale przyszłego roku.

Opera robotnicza współpracować
będzie z plastykami, przy czym
istnieje projekt, aby dekoracje o-

pracówywali
plastycy.

Eliminacje
łu stanowić ...

_

.

niejszych i najchętniejszych jedno­
stek.

Początek prób zaplanowany jest
na pierwsze dni lipca. Specjalny
nacisk położony zostanie na prace
kolektywne.

kolektywnie młodzi

kandydatów do zespo-
będą przegląd najzdol-

gospo-
zacpa-
ilości

Po siano
do Ustrzyk Dolnych
mogą wyjeżdżać
sKepś
-spófcieicy
i gospodarujący
indywidualnie

Spółdzielcy i indywidualnie
darujący chłopi, którzy chcą
trzyć swój inwentarz w duże

paszy mogą wyjeżdżać po siano do

Ustrzyk Dolnych.

NIEDOBÓR paszy w naszym woje­
wództwie każę rolnikom zastano-

wić się nad sposobem zabezpieczenia'
siana dla inwentarza.

W tym roku, Ministerstwo Rolni­
ctwa, aby umożliwić spółdzielniom
produkcyjnym i indywidualnie gospo­
darującym chłopom podniesienie po­
głowia i wagi bydła, przeznaczyło do
wykoszenia rozległe tereny w groma
dach Słuposiany. Dwernik, Dwerni-
czek, Procisne. Chmiel i Hulskie —

gmina Szewczenko, pow. Ustrzyki
Dolne, woj. Rzeszów. Dla ekip koś­
nych zostały uruchomione krótkoter­
minowe kredyty w

spółdzielczych.
Celem ułatwienia

siana na terenach ....

mogą zabierać przy wyjeździe konie
i wozy oraz prasy do siana.

gminnych kasach

sprzętu i zwózki
kośnych, chłopi

NA

g ILKA lat temu, pożar strawił
część budynków przy rynku w

Limanowej. Wypalone ruiny usunię­
to. Pozostał po nich pusty plac. Po-

wiatowy Związez
Gminnych Spół­

ki- dzielni zakrzą'-

brak publicznego szaletu.

nął się kolo „od
budowy". Posta­
wił w tym miej­
scu kilka strasz­
liwych bud jar­
marcznych, któ­
re są czynne co

pewien czas. W
pozostałych

dniach, wynagra
dzają one miesz­
kańcom miasta

Szkoda, że Miejska Rada Narodo­
wa nie zagospodarowała placu, urzą­
dzając na nim skwery i zieleńce. Za­
gospodarował natomiast PZGS, ale

niestety, nieco gorzej! (wk.)

Belczyński), a naz-

używa się tu pra-

PLAN

\/V ROZLEGŁYM ogrodzie jednego’ * z czorsztyńskich domów wcza­
sowych zaparkowano samochody z

napisem: „Wytwórnia Filmów Fabu­
larnych w Lodzi". Tu i
grupki ludzi. Od czasu

wznoszą spojrzenie na

niebo.
— Każdy bezsłoneczny

tam stoją
do czasu

pochmurne

dzień jest
dla nas niemal stracony — mówi reż.
J. Batory. — Zdjęcia wnętrz robiliś­
my w atelier w Łodzi. Tu kręcimy
plenery i w dużej mierze uzależnieni
jesteśmy od pogody. Wczoraj lało,
dziś się trochę przeciera, ale jutro juz
niezawodnie „na plan".

10 km. od Czorsztyna, tuż za os­
tatnimi zabudowaniami ‘

malowniczo położonego wśród za­
lesionych wzgórz na prawym brze­
gu Dunajca, powstała w niespełna
dwa tygodnie filmowa wieś Pcim.
Niskie, drewniane chałupy, słomiane
strzechy. Tu dwa skopki na mleko,
wetknięte na płot, drewniana bro­
na oparta o ścianę. Przy wejściu do
jednego z mieszkań nosidła na

wodę, porzucone grabie, koryto.
Drzwi do środka lekko uchylone,
tak jakby dopiero ktoś tędy prze­
chodził. Obok dostatniejsza chału­
pa, dach kryty drewnianym gon­
tem, od frontu ganek. To karczma.
Pod parasolem ustawiona kamera.
— Uwaga! — woła reżyser — Kost­
ka na plan!
Nie lada trudności musiał pokonać

nasz bohater, nim nauczył się kon­
nej jazdy. Dziś już nie tylko pewnie
siedzi w siodle, ale też
koniem panuje.

„Ujęcie 168". Klaps!
Suchy trzask aparatu,
jeżdżą przed karczmą.

— Powtórzyć! — woła reżyser. —

Pies nie szczekał. Drażnić psa! Kos­
tka niech jedzie wolniej!

Tym razem pies ujadał znakomicie,
ale koń się spłoszył. Znów „powtór­
ka". Za dziesiątym chyba razem (kie
dy, na zmianę, albo pies nie szczekał,
albo koń się płoszył, albo znów w

trakcie kręcenia słońce chowało się
za chmury), reżyser podniósł się z

zajmowanego stanowiska obserwacyj
nego:

— Dobrze.
Kostka otarł pot z czoła. Teraz

chwila zasłużonego odpoczynku.
Scenę tę na ekranie będziemy oglą

dać zaledwie parę sekund, robota
warsztatowa trwała blisko trzy go­
dziny...

Falsztyna,

doskonale nad

taśma idzie.
Kostka prze-

BYLE NIE TRACIC CZASU
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Wśród książek krakotusk ch pisarzy

Zloty potok"Jl
opowiadania J. Lovella o Nowej Hucie

Przyjedzie. Żeby tak jeszcze chcialo
nam jutro zaświecić słońce..."

Trudno dziś mówić o filmie jako ca

łości, oceniać, krytykować. „Podhale"
jest dopiero w początkowym etapie
realizacji.

Czy ambitne zamierzenia twórców
filmu będą w pełni udane — zobaczy
my.

(W. Szyszkowska)

Szkoła w Jaworznie
przygotowuje
do zawodu górnika
7 ASADN1CZA Szkoła Górnicza

•*
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/ ASADN1CZA Szkoła Górnicza w

Jaworznie przygotowuje młodzież
do szczytnego zawodu górniczego. Od
1945 r. opuściło szkołę 585 absolwen­
tów, z tego 85 uzyskało stopień tech­
nika, a kilku studiuje na Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krakowie.

Poza nauką, która od nowego roku
szkolnego odbywać się będzie w no­
wocześnie urządzonym budynku, w

szkole szeroko rozwinięte jest życie
kulturalne i sportowe. Młodzież po­
siada świetlicę. Może się też poświę­
cić różnym gałęziom sportu. W czasie
wakacji odbywają się wycieczki i o-

bozy wypoczynkowe.
Przez cały okres nauki, uczniowie

otrzymują stypendium w wysokości
288 zł miesięcznie oraz umundurowa­
nie i buty. Młodzież, wyróżniająca się
bardzo dobrymi wynikami w nauce,
otrzymuje miesięczne premie, a po
ukończeniu zasadniczej szkoły górni­
czej może się dalej kształcić. Okres
nauki zalicza się jako jeden rok do
czasu, potrzebnego dla uzyskania
przywilejów, przewidzianych „Kartą
Górnika".

Przy szkole prowadzony jest in­
ternat. z którego korzysta młodzież
zamiejscowa, za opłatą miesięczną,
pokrywaną ze stypendium. Ucznio­
wie, korzystający z internatu, o-

trzymują całodzienne wyżywienie,
mieszkanie, pościel i opiekę lekar­
ską.

Kandydaci, pragnący uczęszczać
do szkoły górniczej, powinni wnieść
podanie z życiorysem, metryką uro

dzenia, ostatnie świadectwo szkol­
ne, zezwolenie rodziców i świade­
ctwo o stanie majątkowym.

(Koresp. J. Lizończyk)

f^ZY KSIĄŻKA Jerzego Lovella
pod tytułem „Złoty potok", wy­

dana przez „Iskry", jest nową książ­
ką o Nowej Hucie? Czy powiększa
ona tak, niestety, wciąż jeszcze
szczuplutką literaturę o tym naj­
większym dziele Pl»nu Sześcioletnie­
go?

Na
dzieć
nie.

tych tytułem „Złoty potok", jest nie­
wątpliwie książką o Nowej Hucie.

Alę Nowa Huta-miasto i Huta imie­
nia Lenina, stanowią jedynie tło opo
wiadań, nie ich imanentną treść. No­
wa Huta nie jest bohaterem książki,
bohaterem jest człowiek.

Gdyby te postacie młodych dziew­
cząt i chłopców, którzy pracują w

opowiadaniach Lovella przy budowie
Huty imienia Lenina, przenieść na

inną, wielką, podobną budowę — np.
do Huty im. Bieruta czy gdzieś na

Śląsk — mogliby oni identycznie po­
stępować, być tymi samymi ludźmi..
Pokazanie ich właśnie w Nowej Hu­

cie jest zwykłym
dzieje się po prostu
tor jako krakowianin
tę. Nową Hutę więc
ich nowel o pracy, o

co się z nią dzisiaj łączy, a więc o

zagadnieniach takich, jak moralność
nowej epoki, jak czujność, jak współ
zawodnictwo, jak awans społeczny.
yT PUNKTU widzenia szczupłości

literatury o Nowej Hucie, takie
ustawienie wielkiego tła jest, oczy­
wiście, usterką. Trudno jednak na

utwór literacki patrzeć tylko z

punktu widzenia ustawienia tła. Je­
śli ten mankament odłączymy od nor­
malnie przyjętego sumowania plu­

sów i minusów utworu literackiego,
będziemy musieli uznać, że sześć no­
wel Lovella to dobra książka, pełna
i silna.

to pytanie należałoby odpowie-
zarazem pozytywnie i negatyw-
Cykl sześciu opowiadań, obję-

Każde z opowiadań ma swój by­
stry nurt, żywość, odmienność, barw­
ność. Poszczególne postacie są silnie
zarysowane, ich losy zaciekawiają,
budzą żywe uczucia czytelnika. Mło­
dzież, budująca kombinat, ujrzy sie­
bie samych na kartach tej książki,
napisanej tak przekonująco, sta­
nowiącej naprawdę interesujący de­
biut książkowy znanego autora licz­
nych nowel i reportaży, drukowanych
na łamach dzienników i czasopism
literackich. (W.Z)

0 swych
sukcesach
na konkursie

przypadkiem, a

dlatego, że au-

zna Nową Hu-
dał za tło swo-

tym wszystkim,

Bogaty program
imprez wodnych
i kolarskich

pttk
na

wozy oraz prasy do siana.

Ekipy dojeżdżają koleją do stacji
Ustrzyki Dolne przez Tarnów, Stró­
że, Krosno, Sanok i Zagórz. Wy­
jeżdżającym chłopom będą przysłu­
giwały ulgi przejazdowe i przewo­
zowe ze wszystkich stacji kolejo­
wych do Ustrzyk Dolnych i z po­
wrotem.

Po zorganizowaniu grupy kośnej,
należy zgłosić wyjazd w Powiato­
wych Zarządach Rolnictwa.

Bliższych informacji o wyjeździe
po paszę udzielają Prezydia Powia
towych i Gminnych Rad Narodo-

wych.

KAMERĘ przenoszą teraz przed
chałupę Radockiego. Halszka —

Teresa Szmigielówna, którą znamy
jako Czerwiaczkową z „Celulozy" —

przygotowuje się do następnego uję­
cia. Operator A. Forbert mobilizuje
swój sztab:

— Przygotować blendy!
Grupa ludzi ustawia 3 ogromne ta­

blice, pomalowane na srebrny kolor.
Idzie tu o maksymalną koncentrację
światła w miejscu akcji i na twarzy
aktora. Robota postępuje szybko i
sprawnie.

Najpierw próba z aktorem, ostatnie
uwagi reżysera o interpretacji roli i...
taśma leci.

Realizatorzy filmu, w przerwach
pomiędzy zdjęciami dają dyspozycje
przygotowania kolejnej sceny: wy­
ciąganie karety biskupa Gębickiego
z błota. Udział w niej bierze m. in.
miejscowa ludność i dzieci.

— Ubrać chłopów! Przygotować bło
to!...

Przy dobrej pogodzie, pracowity
dzień ekipy kończy się późnym wie­
czorem. Nawet kuchnia zjeżdża tu
z

Krzyżówka
Poziomo: 1) ukochany pi zez Króla­

ka. 5) inaczej kształt, 8) potrzebny w

nocy, 10) nie nad. 11) nie pod, 13)
wróg myszy. 15) 2 przypadek I. m. od
słowa „rata", 16) symbol chemiczny
irydu. 17) omasta. 19) pryszcz, 21) by­
wa z ziół (wspak). 22) jednostka natę­
żenia prądu. 23) podłużna beika okrę­
towa, 24) nie sopran. 25) wymarłe
zwierzę, uosobienie siły, 27) lata ko­
ło nosa. 29) zastępczy bilet (wspak),
31) stowarzyszenie robotników, podej­
mujących się pracy z odpowiedzialno­
ścią zbiorową. 33) zazwyczaj trwają
długo. 34) zależy od położenia geo­
graficznego. 36) lp., 37) mąż kozy. 38)
mowa zegara. 39) spółgłoska fonetycz­
nie. 40) nazwa oazy i gór na Saharze
(j—i). 41) to samo co 13, 43) starogrec
ki rynek. 44) słodki.

Pionowo: 2) wyglądamy przez nie,
3) spółgłoska fonetycznie. 4) odtwo­
rzenie. 5) prawie, że kino. 6) nie do,
7) zjawa. 9) szczyt w Tatrach podo­
bny do nosa. 10) prowincja we Wło­
szech. 12) patrz 15. 14) pląs, 15) miara
powierzchni (wspak). 16) pierwiastek
chemiczny. 18) szczypie. 20) wyraże­
nie dla tenisistów, 25) może być żu­
żlowy, 26) wynalazek szeroko stoso­
wany w marynarce i lotnictwie, 27)
prawie, że orzeł. 28) moja po łacinie
i wspak. 29) nazwa naszego banku,
30) bywa spod ciemnej gwiazdy, 31)
część sztuki. 32) znajdziesz go na pie
częciach. 33) imię bohatera „Młodej
Gwardii". 35) waga opakowania, 40)
miara powierzchni. 42) nie tam.

Nagrody książkowe za rozwiązanie
poprzedniej krzyżówki otrzymują:
Irena Siwek, Kraków, Eleonora Freu
denheim, Bochnią i Józefa Robak,
Kraków.

Pomiędzy Czytelników, którzy na-

deślą do przyszłej niedzieli prawi­
dłowe rozwiązanie krzyżówki zostaną
rozlosowane trzy nagrody książkowe.

Ostatnio odbyła się w Warszawie
rada aktywistów turystyki wodnej i
kolarskiej PTTK z terenu całej Pol­
ski. Przeprowadzona analiza sezonu

1953 r. wykazała, że na odcinku tury
styki wodnej i kolarskiej są do zano­
towania poważne osiągnięcia. Żarów
rio ogólnopolski spływ wodny na

Brdzie, jak również kolarski raić
„Szlakiem PKWN" cieszyły się du­
żym zainteresowaniem i spełniły cai
kowicie swoją rolę propagandową.
Również zorganizowane imprezy o-

kręgowe czy oddziałowe w tych
dwóch rodzajach turystyki cieszyły
się dużą popularnością o czym świad
czy fakt, że brało w nim udział oko
lo 15 tysięcy 'turystów.

Na naradzie omówiono także wy
tyczne pracy na sezon letnio-jesien
ny 1854 r. Najważniejszą sprawą
aktywu wodnego będzie w tym
okresie współpraca i pomoc w or­
ganizowaniu na dużą skalę wędrow
nych wczasów kajakowych. Głów­
ną imprezą turystyki wodnej w se­
zonie bieżącym będzie II Ogólnopol
ski Spływ Wodny Wisłą do Gdań­
ska.
Przewidziane jest również przepro­

wadzenie szeregu imprez wodnych w

skali okręgów.
Na naradzie omawiano także spra­

wę budowy stanic wodnych. Również
wysunięto propozycję urządzenia kon
kursu na najlepszy racjonalizatorski
projekt ekwipunku wodnego jak rów
nież sprzętu wodnego.

Kolarze turyści przygotowują w bie
żącym sezonie zorganizowanie łącz­
nie ze Związkiem Samopomocy
Chłopskiej — Chłopskich Raidów Ko
Jarskich na terenie całego kraju na

mające się odbyć wystawy rolnicze.
W raidach tych spodziewany jest

udział kilkudziesięciu tysięcy chłopów
z terenu całego kraju.

W roku bieżącym zorganizowany zo

stanie również Gwiaździsty Ra id Ko
larski do Warszawy na 22 lipca. W
raidzie tym przewiduje się udział oko
ło 5000 kolarzy.

Na naradzie podjęto decyzję rozsze

rżenia propagandy kolarskiej odznaki
turystycznej. Postanowiono zwięk­
szyć — ilość zdobytych odznak KOT
wszystkich stopni co najmniej o 100
proc. Omawiano również sprawę szko
lenia przewodników odznaki.

KAŻDY

KAWAŁEK ZŁOMU
to cegiełka
w nowym

domu

obiadem,. byle nie tracić czasu.

Ale nie tylko „na planie" trwa

gorączkowa praca. Grupy aktorów
i statystów szkolą się równocześnie
pod okiem konsultanta i instrukto­
ra w sprawnym władaniu szablą.
Instruktor hippiczny uczy przełamy
wać pierwsze trudności „sam na

sam z koniem". A kierownik pro­
dukcji St. Zylewicz skarży się, że
włosy mu już posiwiały od całej
koordynacyjnej roboty.
Trudności ma mnóstwo, bo wielu

aktorów gra równocześnie w tea­
trach. Ze słuchawką telefoniczną w

ręku, z oczyma utkwionymi w rozkła
dzie jazdy pociągów, samolotów, au­
tobusów, — oblicza, studiuje najlep­
sze połączenia. „Halo, mówi się, mó­
wi się... — woła do słuchawki, jak
może najgłośniej. — Załatwione,

śpiemaczym
w Fratfze

opomiada
S. Woytowicz
TłYŁO to nie tak dawno. W kores-

pondencji od naszego specjalnego
wysłannika z Pragi przyszła wiado­
mość: „Woytowiczówna otrzymała na

Konkursie I nagrodę. W polskiej eki­
pie panuje radość. Cieszymy się z suk
cesu artystki, której kulturę, muzy­
kalność. inteligencję i pełne dobrego
smaku interpretacje mieliśmy moż­
ność tyle razy ocenić już dawniej w

Polsce".
Z tej krótkiej informacji dowiedzie­

liśmy się o wspaniałym sukcesie na­
szej śpiewaczki w tak poważnej im­
prezie, jaką byt Międzynarodowy
konkurs Śpiewaczy w Pradze o Na­
grodę Emy Destinowej i Karla Bu­
riana. Konkurs odbył się tuż przed
corocznym festiwalem muzycznym,
pn. „Praska Wiosna".

Już w pierwszej eliminacji odpadła
większość kandydatów. Z 40 uczest­
niczących sopranów zakwalifikowało
się do finałów jedynie 17, a wśród
nich Stefania Woytowicz. O wielu cie
kawych szczegółach związanych z

tym niewątpliwie wielkim dla nas

wydarzeniem kulturalnym, po-wiedzia­
ła nam laureatka Konkursu, Stefania
Woytowicz.

— Praga wiosną 1954 roku pozo­
stanie dla mnie na zawsze wielkim
przeżyciem. Pozostanie to wszystko,
co najbardziej rzucało się w oczy
w tym Konkursie. Mówię tu o ser­
decznej i przyjacielskiej atmosferze,
która cechowała nie tylko gospoda
rzy tej imprezy, ale również po­
szczególne delegacje. Mieszkaliśmy
w hotelu „AJ Cron" i ze szczerym
podziwem obserwowaliśmy zmysł
organizacyjny naszych czeskich przy
jaciól. Każdą delegacja, o każdej
porze miała dostęp do fortepianu,
który znajdował się w specjalnym
pomieszczeniu i nikt sobie wzajem­
nie nie przeszkadzał. Było to dla
nas szczególnie ważne, gdyż tego ro­
dzaju występ wymaga wiele przygo
towań i żmudnych nieraz ćwiczeń.
Z żalem muszę powiedzieć, że w po­
równaniu z delegacją bułgarską, li­
czącą 17 osób, węgierską również
pokaźną, nasza delegacja była bar­
dzo mała ilościowo. Do Pragi na

Konkurs wyjechaliśmy w następu­
jącym składzie: Alicja Dankowska,
Maria Fołtyn, Włodzimierz Hiolski,
Jerzy Kobza i ja.
T EŻELI chodzi o sam Konkurs,
J stał on niewątpliwie na bardzo

wysokim poziomie Podział głosów
był następujący: soprany, mezzoso­
prany i alty. Głosy męskie: tenory,
barytony i basy. Ja osobiście intere­
sowałam się bardzo, kto będzie śpie­
wał przede mną, a kto po mnie.
Wszyscy przed występami mieli dużą
tremę, którą milcząca sala potęgowa­
ła jeszcze bardziej. Nie wolno bo­
wiem było bić braw. Dlatego też śpię
wak nie m>ał żadnego kontaktu z wi­
downią. W’ krzesłach falowały setki
głów i wiała cisza przejmująca grozą.

W pierwszej eliminacji obowiązywa
ło odśpiewanie pieśni A. Dworzaka
„Kiedy stara matka..." Za najlepsze
wykonanie tej pieśni była specjalna
punktacja. Najlepszym jej wykonaw­
cą okazał się czeski bas — Wacław
Halirz. W pierwszej eliminacji śpie­
wałam cztery utwory. Jako drugi wy
konałam arię hrabiny z opery „Hra­
bina" St. Moniuszki, następnie obo­
wiązujący, utwór klasyczny, pieśń M.
A. Cestieg'iego „Tu macavi“ i pieśń
ludową Zygmunta Noskowskiego.

Po dwóch dniach przerwy wystąpi­
łam ponownie w wielkiej sali koncer­
towej „Rudolfinum". W drugiej elimi­
nacji jako utwór obowiązujący była
aria Jana Sebastiana Bacha a-moll z

recitativem z pasji św. Mateusza i
aria z opery „Wilhelm Tell" — Ros­
siniego. Trzecim obowiązującym utwo
rem była aria z trzeciego aktu opery
B. Smetany „Sprzedana narzeczona"
i wreszcie jako czwarty utwór pieśń
S. Rachmaninowa pt. „Nie śpiewaj".

Muszę powiedzieć, że jak gdyby
współautorem tego sukcesu jest pro­
fesor Jerzy Lefeld, który zresztą do­
stał również wyróżnienie za piękny
akompaniament, zwłaszcza utworów
Bacha. Sukces swój zawdzięczam w

bardzo małym stopniu sobie. Jest on

przede wszystkim wynikiem stałej 1
systematycznej pracy z prof. dr Sta­
nisławą Zawadzką, pod kierunkiem
której ukończyłam studia i w dalszym
ciągu bez jej wiedzy nic się nie dzie:
je w moim życiu muzycznym.

Po koncercie jubilatów St. Woyto­
wicz wystąpiła w studio czechosłowac
kiej telewizji, a w praskim instytu­
cie nagrań dźwiękowych nagrała na

płyty arię hrabiny z opery „Wesele
Figara".

Rozmowę przeprowadził
W. LIKSZA
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powstań piękne tkaniny z odpadów
CoWMDZKNA^^ wełny, bawełny i jedwabiu

Zupa rabarbarowa z grzankami
Kiełbasa po polsku, ziemniaki
Mleczko.

Przepis na kiełbasę: 3/4 kg kiełbasy
surowej ułożyć w ron^plku, zalać wo

dą, wkroić 2 cebule i gotować pod
przykryciem 20 minut. Oddzielnie zro

bić rumianą zasmażkę z łyżki masła
1 mąki, rozprowadzić smakiem, na

którym gotowała się kiełbasa, wlać
łyżeczkę maggi, 2 łyżki octu, 1 łyżkę
cukru,, włożyć w ten sos kiełbasę, raz

zagotować. Podając, pokroić w ukoś
ne kawałki i oblać sosem.

Przepis na mleczko: 1 litr mleka
zagotować z proszkiem waniliowym,
2 jajka całe ubić z 4 łyżkami cukru,
zmieszać z wystudzonym mlekiem, za

zgotować. Po wystudzeniu, podać
sokiem.

W SPRAWIE TAKSÓWEK

TT/ OKOLICY Parku Krakow-
skiego był kiedyś postój ta­

ksówek. Był, ale go nie ma. Miesz­
kańcy więc tej
dzielnicy zmuszeni
są sprowadzać tak­
sówki z centrum

£ miasta.
— Jakby to było

** dobrze, żeby gdzieś
bliżej byt postój z

telefonem —

wzdychają. — Można by zadzwonić i
taksówka by wkrótce przyjechała.

Jak dotąd, dzwonić, można tylko
na postój w Rynku. (rum )

PRAWDZIWA OKAZJA

TiLACZEGO tak tłoczno przed
U wystawami PDT?

— Nie widzisz? Wystawiono arty­
kuły, przeznaczone do okazyjnej

sprzedaży. Chodź­
my i my, zoba­
czymy.
— Popatrz się! Te
sukienki letnie,
kretonowe i jed­
wabne, są zupeł­
nie przyjemne.
— A tu wełniane
spódniczki. I wy­
bór duży...
— Wiesz, pa­
trząc się na te li­

do wniosku, że
kupić mężowi do

branict, dochodzę
można by jedno
biura.

Podobne rozmowy często słyszy
się przed wystawami PDT. Chętnych
rta kupno jest wielu. Dobrze się sia­
ło. że PDT zajął się okazyjną sprze­
dażą i pomyślał o odpowiedniej jej
reklamie, (mw)

TO JUZ CZWARTA... .

CIEPŁY dzień, samo południe. Do
Pałacu Sztuki wchodzi wycieczka

11, 12-letnich dzieci.
Przechodzą szybko
przez sale — m/ef
im nic nie objaśnia
— i wychodzą. Na

pytanie „dlaczego
tak szybko odcho-

5 dzą?", odpowiadają;
— To już czwarta

wystawa, którą
dziś zwiedziliś­

my...
Dzieciaki mają twarzyczki zmę­

czone i na pewno już ich nic nie cie­
kawi.

Czy jest sens w tak forsowny spo­
sób organizować zwiedzanie? (Rum)

WALCZYMY
z chuligaństwem

Milicja Obywatelska, czuwająca
nad spokojem i porządkiem na tere­
nie miasta, zatrzymała ostatnio kilku
chuliganów, którzy w stanie nietrzeź­
wym urządzali awantury. Doprowa­
dzeni on.i zostali do Kolegium Orze­
kającego Karno-Administracyjnego i
ukarani grzywną.

Oto -ich lista: Józef Bysiek. zam.

przy ul. Sebastiana 32, za wywołanie
awantury na Dworcu Osobowym PKS
zapłacił grzywnę 200 zł; Józef .Twar­
dosz zam. Kobierzyn 159 — 200 zł;
Kazimierz Półtorak.' zam. przy ul. sw.

Kingi 2 — 200.zł; Tadeusz Ciepięlak,
zam. w Nowej Hucie. Osiedle C-l —

500 zł; Henryk Laska, zam. w Nowej
Hucie, Osiedle C-2 (podpiwszy w re­
stauracji „Popularna*1^ spowodował
bójkę, potłukł naczynia i zdemolował
lokal) zapłacił 500 zł grzywny oraz

odszkodowanie za wyrządzone szko­
dy.

Redaguje: Kolegium. „ „

Redakcja: Kraków. Wiślna 2, II p.
Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek

Główny 46. tel. 553 40.

Administracja: RSW ..Prasa'
Wiślna 2. HI P-. teł. 538-63.

Telefony: redaktor naczelny i sekre-
tariat 246 78. dział mieiski 546 34
dział terenowy 219 48 1 łączności z

Czytelnikami 542 53 (w g. 10-17), dział
sportowy, Piłkarz — Wielopole i
IV p., tel. 543 58.
Zam. nr 1176. — 5-B -13486

Czytelnicy proszą ■ ■■
Dyrekcje Zasadniczej Szkoły Meta­

lowo Elektrycznej i Technikum Prze­
mysłu Elektrotechnicznego wraz z per
scnelem i uczniami w liczbie około
1000, proszą MPK o przedłużenie linii
tramwajowej na odcinku Plaszów —

Prokocim.
Codzienne przebywanie pieszo kil­

kukilometrowej trasy nie wpływa do
datnio na pracę i naukę, toteż uspraw
hienie komunikacji w kierunku Pro­
kocimia przyjęliby Czytelnicy z praw
dziwą radością. (1363, 1362)

I
i

W najbliższym czasie

Spółdzielnia rozpocznie produkcją
materiałów dla wsi
AAf JEDNEJ z hal Spółdzielni Włókienniczej im. Wincentego Pstrow-

• ’ skiego stukają rytmicznie kros na tkalni, w innej cicho brzęczą wrze

cicna mechanicznej nawijalni, na których układają się różnokolorowe nici
wełny i bawełny. Z nici tych w dalszych etapach produkcji powstaną
wzorzyste tkaniny na obicia meblowe, tapety, szaliki, materiały na leżaki
oraz przędza do cerowania i inne artykuły dziewiarskie.

Pracownicy
Muzeum Historycznego

objęli opiekę
nad hotelem
robotniczym
i szkolą

Dział oświatowy Muzeum Historycz
nego miasta Krakowa przeprowadza
w Nowej Hucie odczyty, szkolenie z

historii itp. Ostatnio objął on opiekę
nad hotelem pracowniczym nr 44,
gdzie wygłosił cykl odczytów o histo­
rycznym rozwoju miasta Krakowa.

Mieszkańcy hoteli wykazują duże
zainteresowanie odczytami oraz bio-

rą żywy udział w dyskusjach.
W Szkole Przysposobienia Zawodo­

wego natomiast, pracownicy Muzeum
Historycznego prowadzą dokształcanie
młodzieży z historii.

Skargi
i zażalenia
ludności

przyjmują posłowie
25 bm.

Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Krakowie podaje do wiadomo­
ści, że w miesiącu czerwcu posłowie
przyjmować będą skargi i zażalenia
ludności w dniu 25, w gmachu Prezy­
dium MRN pl. WW. Świętych 3/4,
pokój 107, w godzinach od 16 do 17.

Czytelnicy piszą
JAK CIĘ WIDZĄ.
TAK CIĘ PISZĄ...

W naszym mieście, poza licznymi
zabytkami, poza zielenią Plant i par­
ków, można zobaczyć wiele mniej
przyjemnych rzeczy.

Np. na łące przy ul. Wrocławskiej,
w. pobliżu ochro nici, znajduje się wy­
sypisko śmieci. Kiedyś stała tam ta­
blica, zabraniająca składania odpad­
ków, ale została... pogrzebana pod
stertami tychże.

Podobny obrazek można zauważyć
na Krzemionkach,, od strony Czyżów-
ki, gdzie po pięknym niegdyś zieleń­
cu pozostał zaledwie ślad.
_A gdyby tale goście odwiedzający

Kraków zaj-rzeli do pod-wórek niektó
rych kamienic np. przy ul. Zwierzy­
nieckiej n i Jaworskiego 11, to za­
pewne pomdleliby z wrażenia i „zą-
Puchu", zalatującego ze zleżalych od
dwóch miesięcy odpadków jarzyn i
innych nieczystości. 11*IV

Jeśliby zaś, spragnieni, chcieli na­
pić się wody ze studzienki przy ul.
Pstrowskiego, naraziliby się na upa­
dek na wybojach, pozostałych po ko­
stce kamiennej już dawno zdjętej z

jezdni.
O tych zaniedbaniach dowiedzieliś­

my sto z listów Czytelników, którym
zależy nie tylko na własnej wygodzie,
ale i na do-brej opinii naszego mia-

(lw) (1323, 1226, 1145. 1348, 1151)

Kto to zgubił?
W sekretariacie Redakcji „Echa

Krakowskiego" (ul. Wiślna 2, III p.)
i są do odebrania następujące zguby:

'

dokumenty na nazwisko Marciński
i Franciszek, legitymacja szkolna Jó-
I zefa Stelmacha, legitymacja Związ-
I ków Zawodowych na nazwisko Ko-
i nieczny Czesław, rękawiczki damskie
i skórko-we, spodenki gimnastyczne, ma
I py znalezione w pociągu na linii Ze-
I brzydowice — Kraków, teczka papie-
: rowa z aktami i drukami, rękawiczka

damska irchowa. pozostawiona w tak­
sówce nr 223 i płaszcz gumowany, po­
zostawiony w taksówce nr 208.

Zguby można odbierać codziennie
w godzinach 9 — 15.

UL

C PECYFICZNY charakter ma pro-
dukcja Spółdzielni im. Pstrowskie

go w Krakowie, mieszczącej się przy
ulicy o tej samej nazwie, w Podgó­
rzu. Wykonuje ona różnego rodzaju
wyroby włókiennicze prawie w 80%
z bezużytecznych odpadów, których
dostarcza jej przemysł kluczowy. Z
odpadów przędzy, wełny, bawełny i
jedwabiu racjonalizatorzy spółdzielni,
dzięki stosowaniu radzieckich meto;!,
potrafią stworzyć piękne, wzorzyste
tkaniny.

Nie jest to łatwa sprawa z kawał
ków przędzy o różnej grubości i nu

meracji wyprodukować chociażby
cbicia na meble. Nitki są krótkie,
trzeba je wiązać, a potem uważać
żeby „guzy" nie wyszły na materia­
le. To już jest tajemnica pracowni­
ków spółdzielni, że na ich tkani­
nach nie widać wiązań. Są tak glad
kie i estetycznie wykonane, jak gdy
by były robione z surowca pierw­
szego gatunku.

lĄ/YROBY spółdzielni mają dobrą
markę u dystrybutorów, czego

dowodem jest wciąż rosnące na nie
zapotrzebowanie. W związku z tym
nastąpił znaczny rozwój spółdzielni.
W porównaniu z 1948 r., siedmiokrot­
nie zwiększyła ona swą produkcję.

Hasłem załogi zakładu jest „pro­
dukcja nie tylko dla wykonania pla­
nu, lecz produkcja na zbyt". I dlate­
go w Spółdzielni im. Pstrowskiego
prawie nie widać zalegających w ma­
gazynach remanentów, gdyż towar z

miejsca znajduje nabywców.
Kierownictwo spółdzielni, w czasie

kilkuletniego jej istnienia stworzyło
odpowiednie warunki pracy dla
swych robotników przez rozbudowę
budynku fabrycznego oraz zmechani­
zowanie parku maszynowego.

Brygady racjonalizatorskie z Si­
korskim na czele (którego nazywa­
ją „ojcem racjonalizatorów11) oraz

z Kozieniem wykonały ponad 29 no

wych usprawnień. Racjonalizatorzy
ci są jedynymi na całą spółdziel­
czość pracy w Polsce, którzy posia
dają najwyższe odznaczenia — zło-

działo
„NA ODCINKU11 CZYSTOŚCI

Należy wspomnieć o tym, co zo­
stało zrobio-ne „na odcinku11 -czystoś­
ci i porządków w wyniku notatek i
artykułów „Echa11 (nr 79, 89, 92, 95,
102 i 104). — Naprawiono uszkodzone
dyli-ny w moście na Rudawie, ułożono
płyty na chodniku przy ui. Pilotów,
usunięto cegłę i piasek — pozosta­
łości po remoncie — z ul. Czystej.

Aktualna jest sprawa naprawienia
i uzupełnienia prętów, osłaniających
betonowy rów wokół. Barbakanu, i
konserwacja ścieżek na Plantach. Ale
MRN zapewniła nas, że to także bę­
dzie zrebione. ( 1130, 1150, 1161, 1258,
1259, 1327).

Zbieramy zioła naturalne
s EZON zbierania ziół rozpoczął się

od chwili ukazania się pierwszych
pączków topoli i brzozy, ale pełne sta
dium rozwoju osiągnął dopier^teraz
kiedy pola i łąki wystąpiły w całej
swojej krasie. Teraz, w miesiącach
letnich, zbieracze ziół naturalnych ma

ją pole do popisu.
Krakowskie Zakłady Surowców Zie

larskich przy ul. Warszawskiej 19 —

poprzez swoje oddziały w Bochni,
Do-bczycach, Miechowie, Nowym Są­
czu i Żywcu, a następnie punk­
ty skupu — prowadzą akcję zbiera­
nia ziół: informują, pouczają, doglą­
dają, by „żniwa11 wypadły pomyśl­
nie.

ZBIERAĆ FACHOWO

Zbieracz ziół .powinien wiedzieć,
kiedy i jak ma się zabrać do roboty,
co zbierać, jak suszyć oraz ile otrzy­
ma pieniędzy za swój trud. Wiadomo­
ści te uzyska w najbliższym punkcie
skupu lub oddziale KZSZ oraz w tym
oto artykule... Właśnie przechodzimy
do informacji.

Zioła muszą być zbierane i suszo­
ne zanim kwiaty przekwitną, w dni
słoneczne i suche. Suszy się je w

ciemnym i przewiewnym pomieszcze­
niu. Suszone w tych warunkach nie
tracą koloru, zachowują aromat i wła
ściwości lecznicze.

— Jeżeli np. kwiat bławatu otrzy­
mał po wysuszeniu blady, jasny ko­
lor a kwiat koniczyny białej stał się
brązowy — to znaczy, iż straciły one

swoje właściwości i nie mogą być sto
sowane w lecznictwie — opowiada
„spec11 od zielarstwa, zastępca dyrek
tora Zakładów, ob. Janiszewski.

WĘDRÓWKA ZIÓŁ

Wysuszone zioła wędrują z punk­
tu sikupu do centrali w Krakowie,
gdzie następuje sortowanie, korowa­
nie, czyszczenie, krojenie, paczkowa­
nie. Wszystkie te czynności odbywają
się pod okiem specjalistów.

Posegregowany materiał przesyła
centrala do zakładów produkcyjnych,

tą odznakę racjonalizatora produk­
cji. Ich największym osiągnięciem
jest uruchomienie 290-wrzecionowej
skręcalki.

Zasługą Sikorskiego i Kozienia
jest również wychowanie nowych
kadr racjonalizatorów, z których
wiele posiada na swym koncie po
10 pomysłów nowatorskich (np. Jan
Żółtek). Pomysły te w jednym roku
dały zakładowi około 400 tys. zl
oszczędności. •

Realizując uchwały ii zjazdu
Partii, Spółdzielnia im. Wincentego

Pstrowskiego wprowadza do produk­
cji coraz to nowe artykuły codzienne
go użytku, których było brak w sprze
dąży. W najbliższym czasie zwiększo­
na zostanie znacznie produkcja tkani­
ny materacowej i wyrobów, które ma

ją duży zbyt na wsi: chustek, szali­
ków, przędzy jedwabnej i bawełnia­
nej oraz waty konfekcyjnej, (cz.) )

Z sali koncertowej

Występ l^onisiue Haas
w Krakowskiej Filharmonii

TĄ LACZEGO Kraków tak rzadko
jest odwiedzany przez zagranicz­

nych artystów - muzyków? — zadaje-
my sobie nieraz pytanie.

Każda zapowiedź występu zagranicz
negó gościa, solisty czy dyrygenta,
elektryzuje krakowską publiczność,
która szczelnie też wypełnia krzesła
w sali Filharmonii oraz wszelkie mo­
żliwe miejsca stojące. Podobnie dzia­
ło się podczas ostatniego koncertu
symfonicznego (50-go), w którym jako
solistka wystąpiła znakomita pianist­
ka francuska, Moniąue Haas.

Koncert posiadał bardzo konse­
kwentny. rzec można by „wzorcowy’1
program: Haydn (Symfonia G-dur),
Mozart (Koncert fortep. C-dur) i Beet-
hoven (VIII Symfonia) — trzej wielcy
klasycy wiedeńscy, uszeregowani w

kolejności stylistycznej i chronolo­
gicznej.

Z niezwykle zasobnego skarbca
symfonicznej twórczości Haydna (któ­
ry napisał z górą 100 symfonii) wydo­
byto dla 50 koncertu Filharmonii Kra­
kowskiej Symfonię G-dur, oznaczoną
nr 88 i zaliczaną do cyklu tzw. „pa­
ryskich symfonii11, tworzonych przez
kompozytora w okresie lat 1781—1783.
Niemal z tego samego okresu (1785 r.)
pochodzi Koncert fortep. C-dur Mozar
ta, jeden z 25 fortepianowych koncer
tów, jakie wniósł Mozart do świa­
towej literatury muzycznej.
ĄĄ/f KONCERCIE Mozarta fortepian

•
’

zespolony jest organicznie z or­
kiestrą, przy czym zachowana jest
wzajemna proporcja -i zrównoważenie
między partią instrumentu solowego
a zespołem orkiestralnym. Odmiennie
zaś dzieje się np. w koncertach Cho­
pina, gdzie fortepian panuje niepo­
dzielnie nad orkiestrą, ograniczającą
się tylko do roli akompaniatora. Zu­
pełnym zaś przeciwieństwem tego są
np. koncerty Brahmsa, w których
fortepian traktowany jest jako dodat­
kowy instrument, uzupełniający oko­
licznościowy skład zespołu symfonicz­
nego.

Moniąue Haas na estradzie w Kon­
cercie C-dur Mozarta to przede wszyst
kim doskonała, stylistycznie wierna
współpraca instrumentu solowego z

orkiestrą i świetne wyprowadzenie

w których zostają sporządzane z ziół
mieszanki, olejki,. środki przeciw cho
robom i dolegliwościom, a nawet przy
prawy do potraw. Zakłady produkcyj­
ne, poprzez hurtownie, rozprowadza­
ją

’

maieranek, walerianę czy nerwo-

san do” aptek, drogerii i sklepów.

PIENIĄDZE LEŻĄ W... KWIATACH

Ni.e ma w tym żadnej przesady
Punkty skupu ziół mają swoich sta-
łvch ’

zbieraczy, którzy w ciągu sezo­
nu zarabiają po parę tysięcy złotych.
W ub. roku młodzież szkolna, podczas
pobytu na wakacjach na kolonii w

Żegiestowie, zarobiła kilkanaście ty­
sięcy złotych za zbiór sporyszu.

Praca zbieracza jest przyjemna,
zdrowa i odpowiednia tak dla star­
szych jak i dla młodzieży. Nadchodzą
wakacje, w czasie których młodzież
mogłaby miło i celowo wykorzystać
czas pa zbieranie ziół tak bardzo po­
trzebnych w lecznictwie.

Wszystkie oddziały i punkty skupu
czekają na chętnych zbieraczy.

Obecnie jest duże zapotrzebowanie
na kwiaty i liście głogu, kwiat jasno­
ty białej, bławatu, koniczyny białej
oraz kwiat lipy.

PO KILKANAŚCIE KM PIESZO

Zapotrzebowanie na zioła stale wzra

sta W związku z tym KZSZ muszą
wzmóc akcję propagandową w tere­
nie, zwiększyć kontrolę, lepiej orga­
nizować zbieraczy, dopilnować termi­
nów kontraktacji z plantatorami.

f tu pracownicy KZSZ natrafiają
na trudności. Nie wszędzie można do
jechać pociągiem czy autobusem, nie­
raz trzeba maszerować po kilka i wię
cei km bo nie ma własnego auta.

Inną bolączką Zakładów jest brak
odpowiednich pomieszczeń na susze­
nie ziół, brak magazynów. Bardzo czę
sto suszy si<3 i przechowuje zioła w

wydzierżawionej stodole lub w Kącie
mieszkalnego pokoju.

Osobowe auto, magazyny na prze­
chowywanie i suszenie ziół — oto naj
pilniejsze potrzeby KZSZ .

L. Wasmowska

Sir. 5

CO<OZIE KIEW

godz. 19.15 „Pan

19.15 „Latarnia11.

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 15 „Śluby pa­
nieńskie11, godz. 19.15 „Chory z uro­
jenia".

Stary (duża sala) — godz. 16 „Takie
czasy", godz. 19.15 „Tafcie czasy".

Poezji — godz. 16’i 19.15 „Sen nocy
letniej".

Młodego Widza —

Da-mazy".
Barbakan — godz.

wym domu11.
Groteska — godz.
Satyryków — godz. 16.31) „Pralnia

komiczna" (mała sala Starego Tea­
tru).

Nurt — godz. 19 „Sprawa rodzinna11.
Studio — godz. 16 — „Tu mówi Taj-

myr“ (zesp. Andrych. Zafcł. Przeni
Baweln.), godz. 19 „Wesele góral­
skie" (zesp. Straży Poż. ze Szczaw­
nicy).

Kolejarza — godz. 19 „Król Włóczę­
gów".

10 „W Stwoszo-

typowej, mozartowskiej śpiewności i
lekkości melodycznej. Wirtuozeria w

grze znakomitej pianistki jest dyskret
na i nienarzucająca się, daleka od ze

wnętrznych efektów i powierzchow­
nej błyskotliwości technicznej. Zmu­
szona przez publiczność krakowską do
bisów, solistka powtarzała wraz z or­
kiestrą ostatnią część Koncertu- Mo­
zarta.

Zakończyła 50 koncert filharmonicz ;
ny VIII „mała11 — wg słów swego
twórcy — Symfonia Beethovena.

Dyrygent 50 wieczoru Filharmonii,
Zbigniew Chwedczuk, za pulpitem ka
pelmistrzowskim najlepiej stanął przy
gotowany do Koncertu Mozarta; dys-
skusję natomiast mógł budzić dobór |
temp, nadanych przez dyrygenta wy­
konaniu VIII Symfonii Beethovena.

(J. Par.)

„Pływki" i termosy
pRZED PRANIEM zamoczyć W
* ciągu jednej godziny. Prać

mydłem na ciepło. Nie gotować. Su­
szyć rozłożone na wolnym powietrzu
itd."

Jest to przepis, dołączony do dzie­
cięcych kąpielówek w cenie 4,10 . zł.

Bardzo praktyczny pomysł z tym
przepisem, więc go zastosowaliśmy—
i z dobrym skutkiem. Tylko to su­
szenie nie wyszło: rozkładaliśmy pa­
rę razy na powietrzu. Może nie było
dość „wolne", bo kąpielówki spadały.
Ale to, ostatecznie, drobiazg.

Sprawiliśmy sobie niedawno ter­
mos. Pod względem zestawienia ko­
lorów spełnia swoje zadanie na me­
dal: -puszka błękitna, góra złocista,
kubeczek kremowy. Dołączono sposób
użycia — długi, na stronę. Nie ma­
my więc już żadnych wątpliwości £O
do tego, jak należy się z termosem

obchodzić, jak przykręcać, czego nie
ruszać i nie przyciskać. Wiemy też,
że: „szkło jako takie jest materiałem
łamliwym i wszelkie reklamacje z

tego tytułu nie mogą być'uwzględ­
niane". Tłuczemy więc i nie rekla­
mujemy. .

Ale jak dawać przepisy, to obu­
stronnie. Proponuję więc dołączać
kartkę na odwrotną korespondencję,
bo może i klient zechciałby wyrazić
swoje życzenia odnośnie produkcji

Na przykład:
„Do Zakładów Przemysłu Dziew,

im. Rychlińskiego w Łodzi".
„Prosimy, przed skrawaniem ma­

teriału na „pływki" zapoznać się z

anatomią dziecięcą, konkretnie z tzw.
udkiem, które często nie mieści się
w otworze, przewidzianym przez
Was na nogawkę".

„Spółdzielnia Pracy dla Przem. i
Rękodzieła Metalurgicznego -w Kra­
kowie, ul. Kącik 9".

„Dziękujemy za instrukcje jako ta
kie i nie zgłaszamy pretensji z po­
wodu łamliwości szkła. Zwracamy
natomiast uwagę, że Wasze termosy
ulegają szybkiemu niszczeniu, przez
przedostawanie się płynu podczas
nalewania oraz wodu w czasie mycia
termosu, między flaszkę a metalo­
wy pancerz. Pancerz pokrywa się
rdzą od strony wewnętrznej. Szcze­
gólnie szybko niszczy się dno pan­
cerza, które po miesiącu może z po­
wodzeniem zastąpić sitko do herbaty.

*7 AMIAST więc może podawać
przydługie sposoby użycia, nale­

ży raczej wprowadzić do produkcji
pewien prosty pomysł racjonalizator­
ski, przedłużający skutecznie życie
termosów. Polega on na założeniu
gumowej uszczelki przy szyjce — po­
między flaszką a pancerzem — oraz

drugiej, poniżej, w miejscu - gdzie
znajduje się, nakrętka, łącząca obie
części pancerza. Taka guma uniemo­
żliwia ściekanie wody do wnętrza. .

Za pomysł racjonalizatorski nie
mogę, niestety, żądać wynagrodzenia,
gdyż zastosowano go już parę lat
temu na Węgrzech, skąd dostaliśmy
w swoim czasie pi kne termosy, wła­
śnie z ową praktyczną uszczelką.

W nadziei, że moja rada zostanie
przychylnie rozpatrzona, pozostaję z

metalotechnicznym pozdrowieniem".
KRYSTYNA

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary — nieczynny.
Poezji — godz. 19.15 „Sen nocy let­

niej".
Młodego Widza — godz. 26 „W Stwc

azowym domu" (w Barbakanie).
Groteska — godz. 19.15 „Latarnia".
Satyryków — nieczynny (mała sala

Starego Teatru).
Nurt — nieczynny.
Studio — godz 16 „Odmieniec-' fw

wyk. Powsz. Spółdz. Spoż. Wadowic"),
godz. 19 „Damy i huzaty!1 (w wyk.
Powsz. Spółdz. Spoż. Kraków).

c>

Uciecha — „Dziennik marynarza11—-
godz. 16. 18, 20.
Wanda — „Fanfan Tulipan11 — godz.
16, 18, 20.
Warszawa — „Kobieta dotrzymuje sio
wa“ —• godz. 16, 18, 20.

Apollo — „Porwanie", godz. 15.45,
18. 20.15.

Wolność — „Człowiek bez jutra" —

godz. 16, 18, 20.
Sztuka — „Zakazane piosenki11

godz. 15.45, 18, 20.15.
Młoda Gwardia — „Admirał Usza-

kow" — godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Chemik — „Strażnica w górach" —

godz. 17 i 19.

8-

Muzeum Lenina (ul. Zygm. Augu­
sta 2. wejście oa ul. Topolowe) 5).

Czynne codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków od godz. 10 do 18.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-
ca) ..Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szołayskicb (pl.
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne1’.

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa, ul. św. Jana 12.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222-22, 594-15 i
211-12 udziela oomocy we wszystkich
nagłych wypadkach i nagłych zacho-
rzemach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
lest całą dobę.

DYŻUR POŁOŻNICZY
. Niedziela. — Oddział II Ginekolog.

PSK.
Poniedziałek.—-Klinika Położn. AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY
Niedziela. — I Klinika chirurg.
Poniedziałek. — II Klinika chirurg.

DYŻURY APTEK

Rynek Gł. 42, Długa 4, Rakowicka
12 (godz. 14—21), Długa 88, Zwierzy­
niecka 7, Krakowska 1, Rynek Pod­
górski 9.

w Domu Żołnierza przy ul. Lubicz
48, w dniu '13
dzie się popis
reograficznego

bm. o godz. 15 odbę-
uczniów Ogniska Cho-
w Krakowie.

*

Rektorat Uniwersytetu Jagielloń­
skiego zawiadamia, że punkt infor­
macyjny dla kandydatów na pierwszy
rok studiów w roku akad. 1954/55
czynny jest . codziennie od godz.
11—13, w Collegium Novum, ul. Go­
łębia 24, sala nr 30.

NIEDZIELA — 13.VI.54.

6,40 Wiad. 6,45 Od melodii do me­
lodii. 7,50 Kalend, rad. 7,58 Stan po­
gody i dziennik. 8,15 „Wiedzą sąsie-
dzi, jak kto siedzi1'. 8,30 Muz. klas.
9.00 „Spotkanie z Tołstojem" — frag­
ment pow. Stanisławskiego. 9,20 Ze­
społy świetl. przed mikrof. 9,40 Słu­
chowisko dla dzieci „Strach ma wiel­
kie oczy11. 10,00 Nowe nagrania. 10,30
Poezja i muz. „Sonety krymskie11 Mic
kiewicza. 11,00 W 10-lecie śmierci Ja­
niny Bier — pog. H. Kozłowskiej.
11,15 Wieś tańczy i śpiewa. 11,30 Arie
i pieśni komp. franc. 12,0.4 Por. symf.
13,00 Dźwięk, przegl. tyg. 13,30 Muz.
dla wszystkich. 14,10 Scena polska —

Ewa Kunina. 15,00 Konc. chopin. 15,30
Z życia ZSRR. 16.00 Konc.. krak. ork.
PR pod dyr. J. Gerta. 17,00 Wiadom.
17,05 Aud. akt. 17,15 Na radiowej
estr. 17,15 Z notatnika posła Jana
Wiktora. 18,30 „Kwiatki... kwiatki.,.11
18,50 Transm. II połowy meczu piłk.
Ogniwo Bytom — Gwardia Kraków.
20,00 Melodie tan. w wyk. zesp. instr.
J. Haralda. 20,30 „Listy kochanków11
— montaż z książki P. Pizano. 21,00
„Spełniamy życz. mil. muz.11 21,27
„Lajkonik11. 21,30 Stan pogody i dzień
nik. 22.00 Ogólnopolskie-wi;-d. sport.
22,30 Krak. akt. sport. 22,40 Muz. wę­
gierska. 23.55 Ost. wiadom.
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Frapujący pojedynek Kuc —

Interesująco zapowiada się
walka oszczepników

Anufrieiu Kovacs

na Podhalu

(Korespondencja z Warszawy)
AA/" ŚRÓD około 70-osobowej guupy lekkoatletów radzi sckich, którzy przy

* ’ będą na międzynarodowe ;ja wody do Warszawy w dniach 19 i 20 bm.
zobaczymy wielu światowej sltiwy zawodników i zawodniczek.

Organizatorzy imprezy otrzymali już m. in. zapowiedź startu czterech
rekordzistek świata, a mianowicie: Zybiny (pchnięcie kulą), Otkalenko
(bieg na 800 m), Koniajewej (oszciiep), i Czudiny (skok wiswyż), wicemistrzy
ni olimpijskiej, w biegu na 80 m ppl. — Golubnicznej i doskonałej sprin
terki — Kalasznikowej.

musimy poczekać do dnia, w którym
w stolicy powstanie nowy, wielki sta­
dion.

Inna to już sprawa, iż nawet na tej
upośledzonei warszawskiej bieżni nie­
jeden biegacz ustanawiał świetne re­
zultaty — nie każdy jest jednak Za-
topkiem lub Kovacsem.

PIERWSZY RAZ

Drużyna włoska
mistrzem świata

we florecie
Na szermierczych mistrzostwach

świata w Luksemburgu zakończo­
no eliminacje turnieju drużynowego
we florecie męskim. Z siedmiu zespo­
łów odpadły Australia, Niemcy zach.
i Jugosławia. W II eliminacji Wło­
chy pokonały Jugosławię 9:0, Węgry
— Australię 9:2 ~

zach. 12:4.

W pierwszym
tułu — Francja
12:4, a Włochy pokonały Węgry 13:3.*

W konkurencjach męskich wystąpią
m, m. rekordzista świata w biegu na

400 m ppł. — Lituje w, czołowy tyćz-
karz Europy — Denisienko, rekordzi­
sta ZSRR i jeden z najlepszych osz

czepników świata — Kuzniecow (rzu
cający regularnie w granicach 75 —

76 metrów), rekordzista ZSRR w kuli
— Grigalka. Wśr.ód biegaczy zobaczy
my na starcie doskonałych długody­
stansowców Kuca i Anufriewa oraz

ich młodszych kolegów Basalajewa i
Iwanowa.

Na bieżni warszawskiej wystąpią
również rekordziści ZSRR: Suchariew
(sprinty). Bułańczyk
Ignatiew (400 m).

(110 m ppl.) i

i Francja — Niemcy.

półfinale obrońca ty-
— wygrała z Belgią

Finał Włochy — Francja o tytuł
mistrzowski, po zaciętych i uiezwyk
le emocjonujących walkach, wygra
li Włosi dwoma trafieniami przy sta

nie 8:8. Spotkanie stało na bkrdzo

wysokim poziomie, przy czym obie

drużyny przewyższały przynajmniej
o 2 klasy
Końcowa

żynowego:
Francja 4 pkt., 3) Węgry — 2 pkt.
4. Belgia — 0 pkt.

inne zespoły,
klasyfikacja floretu dru

1. Włochy — 6 pkt. 2)

Najlepsi
gimnastycy WP
walczą w Krakowie

o tytuły
mistrzowskie
TA ZIŚ rozpoczynają się w Krako-

wie w sali WKKF przy ul. Ma­
nifestu Lipcowego 27 indywidualne
mistrzostwa Wojska Polskiego w gim,
nastyce mężczyzn i kobiet w klasach:
mistrzowskiej I i II.

W mistrzostwach startować będą
najlepsi zawodnicy i zawodniczki
z wicemistrzem olimpijskim Jokie-
lem, mistrzem Polski Tomalą, Klo-

ską, Ogrodnikiem i reprezentantka­
mi Polski Kowalczykówną 1 Nowa-

kówną na czele.

Uroczyste otwarcie zawodów nastą
pi o godz. 10, po czym odbędą się
pierwsze konkurencje w klasie mi­
strzowskiej mężczyzn i kobiet.
■W poniedziałek i wtorek mistrzo­
stwa trwać będą od godz. 9, a w śro­
dę od 10. Zakończenie nastąpi 16 bm.
o godz. 12.

PROBLEM BIEŻNI
— Lubimy, na niej

by się mniej
czasy są na ogół dobre, lepsze niż
gdzie indziej — mówią o krakowskiej
bieżni zawodnicy. Stawczyk dla od­
miany polubćł bieżnię poznańską, choc
nie wiemy, czy obecnie zachowa do
niej sentyment z tej racji, że do nie­
dawna była o 15 centymetrów za krót
ka. Inni chwalą urządzenia Wałcza, a

jeszcze inni, jak np. rekordzista Le­
wandowski, chętnie wspominają bież
nię budapeszteńską.

— W kilkadziesiąt minut po ulewie
stan jej był idealify. Wprost zaprasza­
ła do startu — opowiadał po powro­
cie ze stolicy Węgier.

Zatopek oprócz bieżni w Houstce,
lubi biegać w Brukseli, a Janusz Ku-
ęociński i Kazimierz Kucharski do­
brze czuli się kiedyś na stadionach

skandynawskich.
Nie znaliśmy jed­

nak lekkoatlety, któ
ry by chwalił urzą­
dzenia Stadionu

WP. Toteż na wieść
o mających się od­
być międzynarodo­
wych zawodach w

czerwcu, prasa spor
towa zwróciła uwa­
gę na niezadowalają
cy stan bieżni i
skoczni na warszaw

skim stadionie —

że może się to odbić

biegać. Nogi jak
męczą, a uzyskane

Warszawska bieżnia nie gościła do­
tąd ani Kuca, ani Anufriewa. A oto
w. plejadzie słynnych nazwisk rekor­
dzistów świata, którzy na czele 79-
osobowej ekipy lekkoatletów ZSRR
przyjadą do Warszawy, napotykamy
właśnie na tych dwóch wybitnych
biegaczy. Po raz pierwszy od lat
Warszawa podziwiać będzie walkę
czołowych długodystansowców świa­
ta (startować przecież będzie także
i Węgier Kovacs!); po raz pierwszy
od lat. ponieważ ostatnio oglądaliś­
my Zatopka, który wygrywał bez
walki.

Mówi się o przybyciu świetnego o-

szczepnika Kuzniecowa (uzyskał w

tym roku 78,19
rzut oszczepem
wym punktem
nie da się tym
zawsze atrakcyjnym biegom.

Chromik startować będzie na...T500
metrów. Na pewno wielu z nas mar­
twi się. że nasz najlepszy biegacz nie
weźmie udziału w wielkim pojedynku
Kovacsa z koalicją radzieckich biega­
czy Jak ;się okazuje, plan treningów
Chromika przewiduje w obecnym okre
sie start na dystansie średnim. Polak
napotka jednak w biegu 1500 m na

wielu groźnych rywali, z których na

czoło wysuwa sie Węgier Rozsavol-
gyi. Ten ostatni wyrósł na biegacza
dużego formatu i powinniśmy go pa­
miętać, gdyż właśnie u nas. w War­
szawie, pokonał sławnego Jungwirtha.

3)

m). sądzić można iż
stanie się b. cieka-

bogatego programu i
razem zdystansować

W jutrzejszym
7^’

<7 numerze

W dniu dzisiejszym rozegrany zo­
stanie motocyklowy raid uniwersalny,
stanowiący drugą eliminację do mi­
strzostw okręgu krakowskiego, lmpre
za zgromadzi na starcie ok. 40 zawod­
ników, przy czym najwięcej motocy­

klistów zgłosiła sekcja
motorowa LPŻ, będą­
ca organizatorem za­
wodów.

W klasie 125 ccm star
tować będą m. in.: Kę
dra (Unia), Wydmań-
ska (Kolejarz), Jefzą-

bek i Bębenek (Gwardia) oraz Gro-
chowalski, Zaleski i Blahaczek (LPŻ).
W 250-tkach ujrzymy na starcie St.
Maaka (Og. Kr.), Winnika, Waltera i
Dolińskiego (Unia), Płaczka i Franków
skiego (Kol.) i Chmielowskiego (Gw.)
W klasie powyżej 250 ccm pojadą m.

in.: Pytka (Ogn. Tarnów), Robaczyń-
ski, Koliński i Bełtowski (Koło Mor.
nr 16) oraz Zakulski i Puchało (LPŻ).
W kategorii motocykli z wózkami za­
pewniony jest start zawodników Ogni
wa Pstrusmskiego i Litwina.

Start do raidu nastąpi o godz. 7,30
z ul. Powiśle. Pierwsi zawodnicy spo­
dziewani są na punkcie kontroli cza­
su w Myślenicach o godz. 8.25, w

Lanckoronie o 9 50 zaś na mecie w

Krakowie o 10.30.
Po przybyciu na metę, która znaj­

dować się będzie w pobliżu przystan­
ku tramwajowego na Salwatorze za­
wodnicy przejada cztery odcinki ob­
serwowane. Ostateczną eliminację sta
nowić będzie wyścig terenowy, który
odbędzie się nad Wisłą o godz. 12. (x)

PÓJDZIEMY?
PIŁKA NOŻNA

Stadion Ogniwa MPK, al. Puszkina,
godz. 17.45: Górnik Radlin — Ogniwo
Kraków (o mistrzostwo' I ligi).

LIGA WOJEWÓDZKA
Boisko Kolejarza w Prokocimiu,

godz. 17.30: Unia Oświęcim — Kole­
jarz Prokocim.

Boisko Spójni w Bieżanowie, godz.
17.30: Unia Borek — Spójnia Bieża­
nów.

Stadion Włókniarza ul. Barska,
godz. 16: Gdańsk — Kraków — półfi­
nałowe spotkanie piłkarskie o Puchar
Polski głuchoniemych.

KOSZYKÓWKA
Eliminacje międzyokręgowe w

szykówce mężczyzn i kobiet zrzeszeń
sportowych: Startu (Manifestu Lipco­
wego 27, godz. 18), Unii (Mazowiecka
12c, godz. 9 i 16) i Kolejarza (Grzegó­
rzecka 1, godz. 17).

ko-

GIMNASTYKA
Sala WKKF (ul. Manifestu Lipco­

wego 27), godz. 10 i 16: Indywidualne
mistrzostwa gimnastyczne WP.

SPORT MOTOROWY
Salwator (przy przystanku tramwa­

jowym, godz. 10.30: Meta motocyklo­
wego raidu uniwersalnego, godz. 12:
Wyścig terenowy nad Wisłą.

L) AIDY turystyczne PTTK mają ju ż swoją ustaloną opinię. Rokrocznie
-11 bierze w nich udział tysiące turystów z całej Polski, przemierzając
wzdłuż, i wszerz najpiękniejsze turystyczne regiony naszego kraju. Nic
też dziwnego, źe na starcie zakończonego niedawno Ogólnopolskiego Fe­
stiwalu Turystycznego na Podhalu-------
stąnęlo ponad 1500 uczestników.
( ') RGANIZATORZY, po raz pierw-

szy w historii raidów turystycz­
nych, pokusili się ó zorganizowanie
imprezy dla czterech dyscyplin tury­
styki kwalifikowanej. Turyści, piesi,
kolarze, kajakowcy i motorowcy,

przez trzy ani prze
mierzali najpięk­
niejsze szlaki Pod
hąla—abywdru
gim
spotkać
stiwalu
nicy.

I nie
takich turystów;, któ
rzy z raidu nie by
liby zadowoleni.
Bo też tym razem

dopisało prawie
wszystko. Nawet

pogoda — już chyba najmniej od or­
ganizatorów zależna — spisała się „na
piątkę",

Zmoczyło jedynie trochę wodnia­
ków, ale to już była wyłącznie ich wi
ną. Niewiele bowiem załóg kajako­
wych, cało i bez wypadku dobrnęło
na metę 1 etapu do Szczawnicy i na

metę w Nowym Sączu. Większość za­
łóg nie zdawała sobie sprawy z licz­
nych „dunajcowych niespodzianek" ja
kie czyhają na niedoświadczonych
wodniaków.

Stąd też mnóstwo awarii — roz­
bite czy podziurawione kajaki, licz­
ne wywrotki itp. — a nieraz i znie­
chęcenie do uprawiania sportu ka­
jakowego. A tymczasem zupełnie
niesłusznie. Na Dunajec (na odcin­
ku Nowy Targ — Nowy Sącz) może
się wybrać tylko osada doświadczo­
na. Dlatego też w przyszlośei orga­
nizatorzy muszą przeprowadzić se­
lekcję załóg i do startu na Dunaj­
cu dopuścić tylko takie, które wy-
każą się odpowiednią umiejętnoś­
cią żeglowania po górskiej rzece.

CT RGANIZATOROM Ogólnopolskie
go Festiwalu Turystycznego trud

no coś zarzucić. Meta w Szczawnicy
i kierownictwo imprezy było zorga­
nizowane wzorowo (nienależycie zor­
ganizowano jedynie rozdział kwater
dla turystów górskich — panował tu
tłok i traciło się sporo czasu). Bardzo
dobrze wyznaczono czasy potrzebne
dla przejść pewnych tras. Nawet naj­
słabsi uczestnicy byli w stanie w od­
powiednim czasie zameldować oię na
swoim punkcie.

Pewne zastrzeżenia wysuwamy
tylko pod adresem uczestników rai­
du. Sporo turystów górskich wybra
lo się na trzydniową wędrówkę bez
odpowiedniego przygotowania, ekwi
punku i nieprzepisowo ubranych.
A zaśmiecone miejsca postojowe —

tu już naprawdę wielki wstyd.
W sumie jednak I Ogólnopolski Fe­

stiwal Turystyczny na Podhalu udał
się w pełni i oczekujemy od PTTK
organizacji podobnych imprez.

(Zb. R.)

dniu raidu
się na fę-
w Szczaw

ma chyba

Międzywojewódzka
Spartakiada LZS

w Niepołomicach
Wczoraj rozpoczęła się w Niepoło­

micach dwudniowa międzywojewódz­
ka spartakiada LZS z udziałem ISO
zawodników (w tym 75 kobiet) z czte
rech województw: lubelskiego, kie­
leckiego, rzeszowskiego i krakowskie
go.

Na spartakiadzie rozgrywane są
spotkania drużyn męskich i żeńskich
w siatkówce i w koszykówce. Zawo­
dy te wyłonią reprezentantki na Cen
tralną Spartakiadę Wsi.

Koresp. J. Klimczyk

W X randzie
Śliwa poniósł

pierwszą peraiką
Na międzynarodowym turnieju sza­

chowym w Mariańskich Łaźniach
Śliwa odniósł w X rundzie pierwszą
porażkę w spotkaniu z przodownikiem
turnieju arcymistrzem węgierskim
Szabo. Partia ta była prowadzona nie­
zwykle ostro i dostarczyła widzom
wiele emocji. W pozostałych spotka­
niach Olafson (Isl) pokonał Filipa
(CSR), Solin (Fi) — Palmarsona (Isl)
i Basyoune (Egipt) — Hodżę (Alb).
Remisem zakończyła się partia Bala-
nela (Ru) z Sajtarem (CSR).

Po X rundzie w tabeli prowadzi zde
cydowanie Szabo (Wę) — 8,5 pkt.
przed Pachmanem (CSR) — 7.5 (1),
Olafsonem (Isl) — 7,5 i Śliwą (P) —

6,5 pkt.

przestrzegając.
na wynikach. Uwagi te poparli w ca­
łej rozciągłości trenerzy (m. in. Mulak
i Morończyk).

JAK JEST DZISIAJ?
A zatem, co słychać na Stadionie

WP? Czy sygnały te spotkały się z

echem?
Tak. Jak się okazuje, od pewnego

czasu pilnie prowadzona jest konser­
wacja urządzeń. Bieżnia jest m. in.
wałowana, podsypywana, polewana,
słowem chucha się na nią i dmucha.
Ale kapitalnego remontu nie dokona­
no, tłumacząc się m. in. brakiem cza­
su.

Jak nam mówił przedstawiciel ad­
ministracji stadionu, bieżnia była re­
montowana wczesną wiosną, jednak
nie doprowadzono jej do idealnego sta
nu. Napotyka się w tym względzie
stale na duże trudności natury techni­
cznej. I z tego wszystkiego widzimy,
że na naprawdę wspaniałą bieżnię, na

której padać będą rekordy świata,

*
— Liga coraz bliżej półmet­

ka (sprawozdania z niedzielnych
spotkań piłkarskich o mistrzo­
stwo ekstraklasy i II ligi).

*
— Za dwa dni piłkarskie mi­

strzostwa świata!
*

— Międzynarodowe zawody
szybowcowe w Lesznie rozpoczę­
te.

*
— Szermiercze mistrzostwa

świata w Luksemburgu.
*

— Pierwszy etap wyścigu ko
larskiego Dookoła Warmii i Ma­
zur.

*
— Liga piłki wodnej.

*
— Krakowska liga wojewódz

ka zakończyła pierwszą rundę.
*

— Terminarz rozgrywek II

rundy ekstraklasy i II ligi.
*

— Aktualne wiadomości spor
towe z kraju i z zagranicy.

0 — Zdjęcia 0 — Barwna
szata graficzna 0 Cena 20 gr.

KOLARSTWO
Ul. Bronowicka (przy przystanku

tramwajowym), godz. 9: Szosowe mi­
strzostwa woj. krakowskiego.

LEKKOATLETYKA
Stadion 1. a. Ogniwa, godz. 10 i 16:

Zawody lekkoatletyczne AZS z udzia­
łem zawodników tego zrzeszenia z

AWF, Poznania, Wrocławia, Gliwic i
Krakowa.

Koszykarki ZSRR
nadal niepokonane

W dalszym ciągu rozgrywek fina­
łowych o mistrzostwa Europy w ko­
szykówce kobiet niepokonana dotąd
drużyna ZSRR wygrała z Jugosławią
81:32 i CSR 69:62, Bułgaria zwyciężyła
Węgry 56:43 i Francję 49:37, CSR po­
konała Francje 72:56. a Węgry wy­
grały z Jugosławią 62:50.

W spotkaniach o miejsce 7 — 10
Włochy wygrały z Austrią 73:24, a

Niemcy zach. z Danią 33:21.

Już o godz. 10
można kupić bilet
na mecz

Górnik-Ogniwo
T EDYNYM meczem ligowym
° Krakowie w dniu dzisiejszym
dzie spotkanie Górnika Radlin z

Ogniwem Kraków o mistrzostwo I li­
gi.

Mecz ten posiada dla obu drużyn
ważne znaczenie, gdyż Górnik w ra­
zie porażki traci szanse na nawiąza­
nie kontaktu z czołówką, natomiast
Ogniwo w wypadku utraty punktów
będzie nadal okupywać ostatnie miej
sce w tabeli.

Dlatego obie drużyny przygotowały
się nadzwyczaj starannie do tego
spotkania, pragnąc rozstrzygnąć je
na swoją korzyść.

Celem umożliwienia swobodnego
nabycia Jiiletów na zawody, kasy w

dniu dzisiejszym czynne będą na sta­
dionie przy al. Puszkina już od godz.
10 (do 12) oraz od 14.

w

bę

Wielki Turniej
Powietrzny
uj Lesznie

(Dokończenie ze str. 1)
YA7' PIĄTEK kierownictwo Między­

narodowych Zawodów Szybow­
cowych na czele z kierownikiem Ed­
mundem Staniewskim witało ostatnie
ekipy zagraniczne* przybywające do
Leszna.

..Miasteczko Lotnicze", które spe­
cjalnie wybudowano dla przybywają­
cych zawodników, jest gwarne. Za­
graniczni goście spotykają się w

świetlicy, czytelni, czy też w kinie,
wymieniając między sobą cfoświad-
czenia, dzieląc się wrażeniami z po­
dróży. bo oczywiście na wrażenia z

lotów jeszcze za wcześnie. Co prawda
już od kilku dni szybowce unoszą
się nad leszneńskim lotniskiem, lecz
są to tylko loty treningowe. Piloci za­
poznają się z warunkami atmosfery­
cznymi, próbują sprawności maszyn
i zapoznają się z rejonem lotniska.

Dużą popularnością cieszy się za­
wodnik radziecki, rekordzista' świata
Ilczenko, który pomimo osiągnięcia
„czterdziestki" i dosyć potężnęj posta­
ci, jest bardzo żywy, energieżny, wy­
sportowany. Rozmowy z nim są bar­
dzo interesujące, nic wiec dziwnego,
że zawodnik ten jest często w towa­
rzystwie innych zawodników przyby­
łych do Leszna.
CA TWARCIE zawodów odbędzie się

dzisiaj. Jak zapowiada eki­
pa meteorologów pod kierownictwem
mgr Parczewskiego, trudno : w tej
chwili zorientować się czy już w pier­
wszym dniu zawodów, to znaczy w

poniedziałek będzie można rozpocząć
spotkania w przewidzianych konku­
rencjach.

Równocześnie z zawodnikami startu

jącymi w Międzynarodowych Zawo­
dach wystartują w klasyfikacji indy­
widualnej Polacy: J. Adamek. T. Gó­
ra, M. Gorzelak, J. Nowotarski, St.
Skrzydlewski. A. Śmigiel. W. Szem-
plińska, A. Witek. J. Wojnar oraz

bracia Henryk i Roman Zydorczak.
(T)

wicz — przygarbiony, krępy. Włosy miał jasne, kostropate,

Poszedł wreszcie Ostoja, Jakoś się obeszło, jakoś się obesz­
ło — mówi do siebie Odwet, nie lubi nawet przed samym
sobą wracać do tamtej sprawy. Grunt, że próba wypadła po­
myślnie. Jeden został warunkowo dowódcą zwiadu. Drugi zo­
stał adiutantem. Bezwarunkowo.

Warunkowo: niby egzamin z poprawką.
'

Oczywiście, nie
. ogłoszono tego publicznie. Tylko adiutantowi zwierzył się puł­
kownik, że da jeszcze jedną okazję tamtemu, żeby skandal
dąbkowski jakoś odrobił.

Właśnie Janowice były
Turoń — okązją. Znana
tu. Rekwizycję żywności
prowadzić. .

__

. ...__ ___

. , --___ ,___ ,

1 znowu skandal. Wrócili z niczym. Cały oddział trząsł się czoło niewysokie, tym bielsze, że nad opaloną na czerwono

od kpin z dowódcy zwiadu, który rzekomo próbował nama-
' wiać chłopów, po prostu żebrać o żywność. Sam Ostoja nie

spieszył ż raportem.
Odwet siedzi, niezdecydowany, na ganku turoniowej cha­

łupy. Co ma robić. Jeszcze raz wyciągać Ostoję z przepa­
ści. Grylewicz, ordynans, siedzi obok.

— No, co tam — pyta go Odwet. — Humor jaki?
— Cholera! — szepce Grylewicz. —Jasnego sprał po pysku

za forsę ze spółdzielni. Wolę dzisiaj z daleka...
— Do diabla — myśli. Odwet, Adiutant jest bowiem i uchem

dowódcy. 1 tylko tyle. Żądnym cudotwórcą nie jest.
— Kto u niego? — pyta Grylewicz — jużby wołał szybciej to

odwalić, skoro się raz zdecydował.
— ,ęhlop. jakiś — spluwa Grylewicz. — Szwendał się po

ulicy, jakcście poszli do tamtego. Taki starszy.

tą drugą — ostatnią! — zaklinał się
wieś komunistyczna, zakała powia-
miał w niej porucznik Ostoja prze-

przy-
obli-

z drugim krowę do orki na spółkę wynajmują — i też się
rządzą. Co biedniejszy — to ważniejszy. A najgorsze mło­
kosy...

Nieczyste widać miał sumienie, skoro tyle gadał o takich
nowinach zeszłorocznych. Poskutkowało to na chwilę. Pisu­
la oczy wybałuszył przerażony.

— Wszystko to bolszewicy! — wrzasnął czym prędzej. <—

Z tymi podatkami na przykład! Gdzie to widziane, żeby tak

wymierzać! No, tyle płacić ile ziemi, to rozumiem, to po
sprawiedliwemu! Ale ja mam trzy razy tyle morgów,
Czapla Benedykt, a wymierzyli mi siedem razy tyle, co je­
mu! To ma być sprawiedliwość. Albo na te kontyngenty,
kto pierwszy musi bulić. Ja rozumiem, płacić trzeba. Jak ko­
mu się poszczęściło z gospodarzeniem, to nawet więcej od

innych, ja swój honor mam! Ale, jak płacę więcej od ho­
łoty to i szacunek większy mieć muszę, nie, panie pułkow­
niku. A ten ich sołtys, jak co przyjdzie z powiatu — to do

kogo biega o poradę. Do Koładrańców biega, do Skirły
Alojzego, do Tomasika!

Pisula znów się rozpalił i znów ziewnął Turoń, jeszcze
surowiej zamilkł Pisula, jakby zakrztusił się od tego ziew­
nięcia.

— Bolszewicy, powiadacie — skrzywił się ironicznieprze­
była roń. — Bo podatki nie tak wymierzają, co,

zdjął

OSTOJA

1.

TURON polecił ściągnąć Pisulę jednocześnie z wysłaniem
Ostoi na rekwizycję. Wina to była łączności, że Pisula te­

raz dopiero się zgłosił, ale Turoń żalu do niej o to nie miał,
wygodniej mu nawet było Pisuli niełaskawość swoją okazać,
niby z racji tego spóźnienia.

Pisula był już niemłody s jak słusznie stwierdził Gryle-

twarzą. Oczka miał niebieskie, rozbiegane, nochal duży,
w lewo trochę wykrzywiony, brodę cofniętą prawie do szyi.

Nie prosił go Turoń do siadania, ręki też nie podał. Powie­
dział tylko:

— Jak się macie, gospodarzu!
Pisula aż się zatrząsł od ukłonów, czapkę do brzucha

cisnął, uśmiech najrozkoszniejszy utworzył na swoim
czu.

— No, co tam u was.

Jeszcze się kłaniał Piguła, chichotał, z nogi na nogę
stępował, zapewniał, że marzeniem jego największym
ta właśnie rozmowa. Turoń niecierpliwie visa swego
z pasa — niby, że za ciężki, na stół położył, kołnierz roz­
piął.

— No, gadać. Czas mój, wiecie...
— Na wagę złota, panie pułkowniku, dla nas, dla nasze­

go na>x>du...

Turoń brwi ściągnął, czoło nachmurzył i Pisula zaczął
wreszcie opowiadać. Źle mu się działo we wsi Janowice.
Wieś zawsze była nędzna, komorników w niej więcej było
niż gospodarzy, ale dawniej przynajmniej siedzieli ci ko­
mornicy spokojnie, nie umiejąc swego dobytku pomnożyć,
nie pchali się do rządzenia wioską.

'

— Ale teraz! — krzyknął Pisula i za głowę się zała-

łapał: — jakby poszaleli, panie pułkowniku! Czasem jeden

— Tak jest, panie pułkowniku!
— I że was o radę nie pytają, co. Co — powtórzył

dząc zmieszanie Pisuli. — a ja wam powiem — jak
to i ja bolszewik. Bo ja też bym was o radę nie pytał.

— Panie pułkowniku! — Pisula ręce
dlitwy.

— Bo ględzicie, cholero święta! Dużo
sze podatki! Co mówią chamy, to mnie
mają jakie! To gadać!

Pisuli oczki błysnęły, ale tym bardziej zgiął się i zaczął
pojękiwać:

(8)■' ŃŁ {D.c.nJ ,

złożył, jak do

co

Tu-

wi-
tak,

mo-

wa-mnie obchodzą
interesuje! Nastroje

KONKURS „PIŁKARZA"
■~T

p. n.

„Kto będzie mistrzem świata
W piłce nożnej?"

KUPON KONKURSOWY

Do ćwierćfinału zakwalifikują
się następujące państwa:
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Końcowa kolejność pierwszej
czwórki:

1. mistrz świata • *
.

• • • • I• •

2. wicemistrz •
. .

•
................................ i •

3. trzecie miejsce zajmie .

4. czwarte miejsce zajmie .
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Imię i nazwisko •
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